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Rok VII. 


Proces 


Dziś zeznają 


"| Zwycięstwo BB. 


na flasku Cieszyńskim 


Katowice; 26 listopada. 
(Telegram wl. „Expressu”) 
Wybory komunalne na Śląsku Cie- 
szyńskim zakończyły się wielkiem' zwy 
cięstwem obozu BB. W 25 gminach zgło- 
szone były tylko listy BB, wobec gre 
głosowanie wcale stę nie odbyło. W 
nych gminach uzyskał BB 763 mandaży 
a. PPS 287 mandatów. Niemcy i żydzi u- 
zyskali mandaty częściowo z listy BB, 
gdyż oddzielnie nie występowali. 8 gri- 
dnia nic się wybory komunalne: "na 
Górnym Śląsku. - 


arcybisk. Kowalskiego 


„mandolinistki* w dalszym ciągu przy 


| NR. 326 


OKU. 


CENA NUMERU 10 GROSZY. 


drzwiach zamkniętych. — Swiadek przedziwnej 


urody. — Co mówi. 


Jak już donosiła dzisiejsza „Republi- 
ka", wczoraj, w pierwszym dniu rozpra- 
wy w sądzie apelacyjnym w Warszawie 
przeciwko arcyb. Kowalskiemu spraw- 
dzono tylko listę świadków. i 

Dziś o godz. 9.30 rano poczęli składać 
zeznania pierwsi świadkowie: Eugenja 
Osinowa, jej córka — mandolinistka 
Maria Osinówna, druga mandolinistka, 
Halina Tamasikówna, oraz Janina Dzie- 
wulska, 

Ponieważ sprawa toczy się przy 
drzwiach zamkniętych, przeto nie -mo- 
żemy podawać zeznań tych świadków. 

Jak wiadomo z przebiegu procesu w 
pterwszej instancji p. Osinowa przybyła 
z Rosji, w roku 1922,wrazz =. 
DWOMA SYNAMI I DWIEMA CÓRKA- 

MI. 
Jedną z córek Marysię, mandolinistkę, 
p. Osinowa umieściła w klasztorze w 
Plocku. 

Przez pierwszy rok chodziła do szko 
ły, mieszkając u matki. Na Boże Naro- 


dzenie 1922 r. (Osinówna liczyła wów- ` 


czas 14 lat), marjawici urządzili 

ZABAWĘ TEATRALNĄ, 
podczas której Osinówna popisywała się 
tańcami polskiemi | ukraińskiemi. Pod- 
czas tych tańców miał rzekomo na nią 
zrwócić uwagę biskup Feldman, który 
zaproponował jej, ab ypozostała w inter- 
nacie. Dziewczyna zgodziła się, przy- 
czem, jak wynika z zeznań świadków z 
pierwszej Instancji, OSINÓWNĘ UCZO- 
" NO GRAĆ NA MANDOLINIE W INTER 
NACIE KLASZTORNYM, podczas tych 
koncertów zaś przynoszono 

WINO, PIERNIKI I ŁAKOCIE. 

Ci sami świadkowie zeznali przy 
drzwiach otwartych w pierwszej instan= 
cji, że Kowalski brał mandolinistki na 
kolana, szeptał im czułe słowa, całował 
tak mocno, że niektórym usta puchły. 
P. Osinowa zeznała w pierwszej instan- 
cji że NA SKUTEK SKARG CÓRKI O- 
DEBRAŁA JĄ Z INTERNATU, JAK- 
KOLWIEK BYŁ AWDOWĄ I MIAŁA | 
CZWORO DZIECI. 

Druga mandolinistka Felina Tomasi- 
kówna wstąpiła do internatu w roku 
1923, mając lat 13. Z zeznań świadków 
w czasię zeszłorocznych rozpraw wyni- 
ka, że Kowalski rzekomo zachowywał 
się wobec Tomasikówny w sposób nie: 
stosowny, ` 

CAŁUJĄC W USTA, 
ściskając i t. d. Szczególną rolę w zeszło 
rocznym procesie odegrały zeznania b. 
zakonnicy marjawickiej, Janiny Badow- | 


. Tomasikówna. — Pogłoska 
o ucieczce podsądnego 


firmie w stolicy. | — A ta, widzisz, to jest.... 

— Dziś już jestem spokojna — zwie- Mandolinistkł bardziej może dla ka- 
rza się przed nami p. Tomasikówna, ale | wału, aniżeli przez skromność nawołują 
w zeszłym roku w Płocku podczas proce |slę wzajemnie po Imieniu, lub używają 
su byłam poprostu CHORA NERWO- pierwszych liter imlon lub nazwisk. 
WO. Przecież nie mogłam wtedy NIC „NP = 
JEŚĆ ANI PIĆ. W nocy budziłam się a nne mewa 
ze siu z okropnym krzykiem i płaczem.|  Wóżni, pilnujący wejścia na SSi wą” 

— A teraz? —zapytujemy. dową mają nielada pracę. Co chwila ktoś 

— Teraz umiem już nad sobą pano- Inny, nie wiedząc, lub też udając nie- 
wać. Przynajmniej staram się być spo- | świadomość chce wejść na salę rozpraw. 
nań nie możemy podać, zaznaczamy tyl- koita. Złość mnie bierze tylko gdy my- | Woźni każą zwracać się po kartę wstę- 
ko, że badanie świadków odbywa. się ślę, jak byłam wtedy naiwna, że” pozwa- pu do sekretarza, lecz sekretarz odma- 
nadzwyczaj skrupulatnie. Widać to cho»: jałam' się wtedy tak całować. Myślałam, wła. Zazwyczaj wożmi tłumaczą się na- 
cłażby ze zmęczenia i rozgoraczkowa- że tylko on ma prawo dotego. Nic dziw- tarczywym gościom w ten sposób: 
nych twarzy pierwszych świadków, któ nego, miałam wtedy tylko 13 lat, lecz — Mam rozkaz, abym na salę wpa- 
rzy opuszczają salę sądu. ` |dziś widzę wszystko we właściwym szczał bez karty wstępu tylko p.. mint- 

Po południu zeznawać będą św. Pro- | świetle. stra... Ponieważ nie wydaje mł się, żeby 
chówna, Niewiadomka, Bitnerówna i To| P. Tomasikówna podobnie jak jej ko- | pan był ministrem, więc! pana nie 
tasówna, leżanki „mandolinistki* ZACHOWUJĄ | Wpuszczę... 

Nowa SIE WOGÓLE ei SWOBODNIE Falszywa 


piginy świadek YVA Popon KoM o|! podiosita 

Wśród świadków, którzy składają SWE PRZEŻYCIA W KLASZTORZE Przed rozpoczęciem rozpraw rozę- 
zeznania w procesie Kowalskiego po raz MARJAWICKIM. szła się wladomość o nieprzybyciu arcy 
pierwszy występuje pewna młoda, O- biskupa Kowalskiego na. rozprawę. 
gromnie przystojna niewiasta, która na Kobieta bisisup Wieść o tem lotem błyskawicy rozeszła 
py tanie adw. Śmiarowskiego, po co chce W kuluarach sądowych -opowladają. się wśród tłumu, czekającego przed 
zeznawać odpowiedziała, że ma bardzo | że duże znaczenłe ma list otwarty ks. pon a saen noe hod 
wiele rewelacyjnego materjału w tej Kowalskiego w sprawie połączenia koś- kp sb ą dipten h ę ima srera 
sprawie. Nazwisko tego świadka cioła marjawickiego I katolickiego, ogłó. zióŁa > paz x ię PO. póki 
brzmi: Marja Kaczorowa z Wasaków. szony w tygodniku marjawickim., W te epn Koeakii ë Ac 2] 
Pochodzi ona z Kutna. Wysoka, dorodna obecnym procesie poruszona ma być | |rem bujnej fantazji Każe kół Ą 
o delikatnym profilu I dużych fijołko- również sprawa mianowania pierwszej umuy, wos ai 
wych oczach. Zgłosiła się dobrowolnie, | kobiety biskupem. Jak wiadomo matka TEE 
nie lękajac się przykrości ze strony ga: Wiłucka odprawiła w Łodzi pierwsze 


wiedzi. Świadek ten stanowi obecnie nabożeństwo jako kobieta — blskup. $4mierć jedzie 


największą menaci] w kuluarach sado- 


skiej. Badowska wychowywana była w 
klasztorze od dzieciństwa. W. sądzie pło- 
ckim słyszeliśmy jej potworne: zeznania, 
w których mowa była tylko 
O NAJINTYMNIEJSZYCH PIESZCZO-. 
TACH, WYUZDANIU,- BACHANAL: 
JACH, ORAZ EKSCESACH EROTYCZ- 
NYCH. K 

W chwili, gdy podajemy te słowa, 
zeznają wymienieni świadkowie przy 
drzwiach zamkniętych. Treść tych zez- 


AL — EYE — —— 


wych Tems aopn w hkulu-j- ulicami Warszawy 
arac Warszawa, 26 listopada, 
WW sy wy icz cii ze éw. To- W gmachu sądowym sprawa Kowal- Wezoraj wieczorem w ciągu krótkie- 


go czasu zdarzyły się tu dwie śmiertel- 


szoa [skiego jest wielką sensacją. sola | katastrofy samochodowe. Na placu 3 


Przed rozpoczęciem wczorajszych przerwy zagląda do sali wiele aplikan- 
obrad sądowych, udało się nam nawią- tek, szukających wzrokiem arcybiskupa 
zać krótką rozmowę z jedną z mandolini- Kowalskiego, oraz płeć męska, zwraca- 
stek, Haliną Tomasikówną. P. Tomasi- |jąca szczególną uwagę na mandolinistki 
kówna od zeszłego roku, t. zn. od proce- | na świadka Kaczorową. Po kątach sły- 
stu płockiego znacznie „zmężniała* I wy- chać szepty: 
przystojniała. Pracuje obecnie w pewnej, — Patrz, widzisz, to ta... 


Krzyży jechał na rowerze 19-letni kol- 
porter gazet Józef Bagłuszewski. W tej 
samej chwili pd strony Al. Ujazdowskich 
wjechał na plac samochód prowadzony 
przez szofera Marjana Szczęśnego. 
Magłuszewski nie zdąży! zahamować 
na śliskiej jezdni asfaltowej i całym roz- 
pędem wpadł na taksówkę, uderzając 
głową w karoserję. Do nieprzytomnego 
chłopca wezwano pogotowie. Lekarz 
stwierdził pęknięcie czaszki i w stanie 
beznadziejnym przewiózł go do szpitala, 
ofiara wypadku zmarła jednak po dro- 
ge. Drugi wypadek zdarzył się na ul. 
uławskiej, gdzie przejeżdżał samochód 
ciężarowy. Na stopniach jego sta? 14-1et- 
ni praktykant rzeźnicki Ryszard Sawickt. 
W. pewnej chwili mijający samochód 0- 
toya zawadził błotnikiem stojącego 
awickiego, rzucając go na bruk pod 
tylne koła samochodu cieżarowego. Chto 
piec doznał zgniecenia klatki piersiowej 


Marszałek Piłsudsici 


odbywa gre wojenną w Wilnie 


Wilno, 26 listopada. |Pitsudski odbywanlu gry wojennej, któ- 

(Telegra mwl. „Expressu"), rą prowadzi z przybyłymi tu inspekto- 
Marszałek Piłsudski bawi tutaj od. rami armii, 

czwartku ub. tygodnia i nie przyjmuje | Wczoraj w godzinach popołudnio- 

nikogo z przedstawicieli ster pólitycz-| wych Marszałek Piłsudski, korzystając: 

nych i gospodarczych. z pięknej pogody wyjechał na dłuższy 

Cały swój czas poświęca Marszałek 


spacer samochodowy w okolice Wilna. i ogólnemu potłuczeniu. 


ang, t 


l 


WYPRESYE 


Tajemnica szpiega Redla 


wysawiona została dopiero teraz 


„Wszystko zachować w tajemnicy i skończyś dzisiejszej nocy“ 


Szpiegostwo w czasie wojny europe|- nieobecności, chwilowy jego zastępca za- 
skiej urosło domiezwyktych wprost roz- prowadził przy wiedeńskim urzędzie po- 


miarów. Na służbę tajnych oddziałów, 
rozsianych w  nieprzyjacielskich pań- 
stwach, przechodzili nie tylko wyrzutki 
społeczeństwa, ale najbardziej szanowani 
obywatele, ludzie kulturalni, zajmujący 
wybitne stanowiska, 

Mało szczegółów niezwykłych afer 
szpiegowskich doszło do wladomości 
spółczesnych I dlatego niezwykle cenna 
jest książka wydana ostatnio przez b. 
szeła wywiadu niemieckiego Berndorfla, 


poświęcona szpiegostwu w czasie wojny | dnik 


śwłlałowej. A najbardziej ciekawa jest 
sprawa pułkownika Adolia Redla, która 
wywołała w swoim czasie wielkie wzbu- 
rzenie w całej Europie, lecz została spry- 
tule zatuszowana przez rząd austrjacki. 

W przededniu wojny, w maju 1914 
roku, kiedy wszystkie państwa europej- 
skle zbroiły się gwałtownie, prasa cale- 
go świata doniosla o zagzadkowem samo- 
bójstwie naczelnika sztabu austriackiej 
dywizji zakwaterowanej w Pradze — 
pułkownika Alfreda Redla. 

Następnego już dnia po zabójstwie, 
sprawa nabrała kolosalnego rozgłosu. O- 
kazało się, że pułkownik był szpiegiem 
rosyjskim. W ciągu ostatnich dziesięciu 
lat, kiedy Redl robił wspaniałą karierę w 
austrjackim sztabie, równocześnie był on 
najlepszym agentem rosyjskiego sztabu 
generalnego. Rozmiary jego działalności 
były tak wielkie, że mimo gwałtownych 
prac austrjackiego sztabu, nie można 
było zatrzeć skutków zdrady I to było 
przyczyną zwyciestw armji rosyjskiej w 
Austrii na poczatku działań wojennych. 

Dwa dni tylko głośno było 0 aferze 

Redla, później wszystko ucichło. I do- 
piero dziś w piętnaście lat później, do- 
wiadujemy się nieprawdopodobnie sensa- 
cyjnvch szczegółów tej olbrzymiej afery 
szpiegowskiej. 
--.W roku 1904 Alfred Redi był skrom- 
nym porucznikiem. Niezwykłe jego zdol- 
ności I ambicja spowodowały jednak, że 
począł szybko awansować, a już w trzy 
lata później, w randze majora zajął sta- 
nówisko w II oddziale sztabu, będąc au- 
torytetem w sprawach wywiadu zagra- 
nicznego. Od tego czasu nazwisko jego 
zaczęło figurować niemal we wszystkich 
aktach sądu wojennego w sprawach szpie 
gostwa. 

Szczezólnie dobrze udawało się Red- 
lowi natrafiać na ślady prasy rosyjskie- 
go wywładu — nic dziwnego więc, że 
sztab rosyjski zainteresował się ambit- 
mym majorem | za wszelką cenę posta- 
nowi! pozyskać go dla swych celów. 

Ale wszystkie wypróbowane sposo- 
by zawodzą. Redl nie zwraca nawet naj- 
mniejszej uwagi na piękne kobiety, uwi- 
dające się około niego. 

Mimo wszystko sztab rosyjski wciąż 
pracuje i ostatecznie zdobywa drogę do 
nieprzystępnego majora. Któryś z agen- 
tów rosyjskich dowiedział się o pewnem 
zboczeniu majora. I oto nagle, miast plę- 
knych kobiet otoczyli Redla zniewieścia- 
li mężczyźni. 

Pewnego dnia w gabinecie naczelni- 
ka austriackiego wywiadu zjawił się ja- 
kiś człowiek i zażądał poufnej rozmowy. 
Rozmowa ia zadecydowała o losie majo- 
ra, który nle mógł już się dłużej opierać, 
Agent rosyjskiego sztabu, który zjawił 
się u niego, oświadczył, że sztab rosyjski 
posiada dokumenty, stwierdzające, iż 
major jest homoseksualistą, Dla Redla 
oznaczało to konięc kariery — przyjął 
więc ultimatum. I od tej chwili rozpoczę- 
ła się jego szpiegowska działalność. 

W ciągu dziesięciu lat za olbrzymie 
wynagrodzenie dostarczał on rosyjskie- 
mu sztabowi plany wszystkich austriac= 
ko - węgierskich fortec, pogranicznych 
punktów, planów mobilizacyjnych. 

Redl systematycznie chował wszyst- 
kle doniesienia austriackich agentów o 
formowaniu rosyjskiej armii. Dzięki nie- 
mu na początku wojny Niemcy I Austrja 
miały mylne dane o stanie wojsk rosyj- 
skich. Omytka nie była drobna — pań- 
stwa centralne nie wiedziały o istnieniu 
74 dywizji. 

Podobnie jak i inni oficerowie sztabu, 
Red! musiał przez pewien czas odbyć 
slężbe w czynneł armii. Odkomendero- 


wany został do Pragi. a w czasie jego 


a"PiLZE a O Z O W Z Z W kę 


p ŘŘŘĖŮ— 
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kazal się pułkownik Redl w unilormie o- 
ficera sztabu. 'W tej chwili portjer, nie 
zwracając uwagi na znaki agenta, zwró- 
cil się do pułkownika: 

— Czy pan zgubił tę pochewkę do 
scyzoryka? 

Pułkownik machinalnie wód do kle- 
szeni rękę, wyjął scyzoryk i spojrzał na 
pochewkę. 

— Tak, to moja. Dziękuję! 

Obydwaj agenci zbledii, ale po chwi- 
ll udali się, krok w krok za oficerem. Te- 
raz zbladł również pułkownik, Przypo- 
mnlał sobie, gdzie zgubił pochewkę. O- 
bejrzał się i ujrzał agentów. Zrozumiał, 
że wpadł w pułapkę, 

Jeden agent nie odstępował go anl 
na krok, podczas gdy drugi pobiegł z 
raportem do tajnej polciiL. W ciągu go- 
dziny sprawdzono, skąd pochodziły ple- 
niądze | zameldowano o wszystkiem na- 
czelnikowi sztabu austrjacko - węgler= 
skiej armji, generałowi von Getzendorf(f. 
Wyszedł rozkaz: „Wszystko zachować 
w falemnicy I skończyć dzisiejszej nocy”. 

północy czterech oficerów sztabu 
przybyło do hotelu Klomser. Pilnie strze- 
żony przez agentów pułkownik Redl nie 


cztówym, czarny gabinet dla perlustracj! 
listów. 

I oto pewnego dnia uwagę urzędni- 
ków tego gabinetu zwróciły dwa listy z 
pogranicznego miasta Ejdkumy, pod szy- 
frem „Bal opery 13", zawierające pienią- 
dze: 6000 i 8000 koron . Postanowiono 
wyśledzić adresata. Dwaj agenci specjal- 
nie dyżurowali w sąsiednim pokoju, obok 
urzędnika wydającego listy. Pokój połą- 
czony był dzwonkiem z okienkiem urzę- 


a. 

W dnin 25 mała 1914 roku w pokoju 
rozległ się głośny dzwonek — „adresat 
zjawił się”. Ale nim agenci zdołali wy- 
biec, adresat zdążył wyjść z gmachu po- 
czty. Agenci wybiegli więc wraz z urzę- 
dnikiem na ulicę I zauważyli jak adresat 
wsiadł do samochodu, Dostrzeżono nu- 
mer auta. 

Rozpoczęto gorączkowe poszukiwa= 
nia samochodu, uwieńczone pomyślnym 
rezultatem. Szofer wyjaśnia do jakiej 
kawiarni odwiózł nieznajomego. Agenci 
natychmiast udają się pod wskazany ad- 
res — ale zdążyli przedtem znaleźć w 
samochodzie zatnszową pochewkę do scy I myślał już nawet o ucieczce. 
zoryka. — Wiem poco panowie przyszli. Pro- 

W kawiarni dowładują się, że niezna- |szę o nic nle pytać. Wszystkie dokumen- 
domy pojechał do hotelu Klomser. Prze- |tv znajdziecie w mym mieszkaniu, w 
glądają w hotelu książkę przyjezdnych 1| Pradze. i 
między innymi widzą nazwisko pułkow- — Czy pan ma rewolwer? — zapytał 
nika Redla. jeden z przybyłych. 

Oddali oprawkę zamszową portiero- — Nie. | 
wł, który miał obowiązek pytać o nią Jeden z oficerów, milcząc, położy! na 
wszystkich gości hotelowych. Agent nie | stół swoją broń, Wszyscy wyszli. O go- 
zdążył jeszcze dokładnie wyjaśnić por-|dzinie pierwszej w nocy rozległ się 
tierowi o co chodzi, gdy w westibulu u- 1! strzal... 

TETRZSZAŃ 


ińiopość z duchami 


Rodzina polska przed sądem w Berlinie” 
zen uudrzygpanygryczmie „zmajozności 
ze zimmewiygami'" 


Caty Berlin Interesuje się sprawą 
polskiej rodziny Regulsklch, która za 
metapsychiczne objawy ich małej có- 
reczki, znalazła się przed sądem. 

Właściciel kamienicy, w której mic- 
szkali Regulscy, Ritter, wystąpił przed. 
sądem w Charlotenburgu ze skargą Cy- 
wilną, która niema sobie podobnych w 
dziejach sądownictwa. Żąda ona ażeby 
cała rodzina Regulskich opuściła jego 
dom I mie nadawała mu miana domu na- 
wiedzonego. 

Regulscy, w których mieszkaniu w 
styczniu i w lutym tego roku stwier- 
dzono znane objawy spirytystyczne, 
zajmują przy Taurogęenner Strasse 
nr. 42 w Charlitotenburgu w oficynie, 
niewielkie mieszkanie. W październiku 
stało się już głośne, że u państwa Regul 
skich straszy. 

Punkt środkowy tych objawów spl- 
rytystycznych, które swego czasu 
nasz korespondent berliński obszernie 
przedstawił w wyczerpującym telegra- 
mie, stanowiła 1l-letnia córeczka oskar 
żonych, Lucyna. 

„Strachy“ polegały na tem, że całe 
mieszkanie napełniało słę wlelkhm ha- 
łasem, chociaż nikt nie mógł stwierdzić, 
skąd ten hałas pochodzi. Coś pukało I 
drapało w ścianach, krzesła się z hała- 
sem przesuwały, stoły podnosiły się w 
górę i opadały, znajdujące się w miesz- 
kaniu lalki I pajace tańczyły, bez żadnej 
widocznej przyczyny. 

Obiawami tymi zainteresowało się 
towarzystwo parapsychiczne, które po- 
stawiło soble za zadanie wyjaśnienie ta= 
jemnych zdarzeń. Towarzystwo to od- 
było szereg seansów w mieszkaniu 
państwa Regulskich, miało snosobność 
obserwowania wszystkich tych zia- 
wisk, nie mogąc jednak znaleźć natu- 
ralnego ich wyjaśnienia. usprawiedliwione. j 

Właściciel kamienicy p. Ritter, sta- Trybunał postanowił rozprawę odro- 
ną! na innym stanowisku. Twierdzi mia |czyć, celem wezwania proboszcza Hil- 
nowicie, że chodzi tu o wyrafinowane debranda, który zna państwa Regul- 
sztuczki obojga państwa Regulskich, któ skich od 4 lat. aby stwierdzić czy ta pra 
re posiadanej przez niego kamienicy wy wda, że państwo Regulscy zwracali się 
rządzają niepowetowaną szkodę. |do niego z rrośją o pomoc przeciw 

Na początku rozprawy przed izbą cy, strachom, 


wilną sądu w Charlottenburgu, adwokat 
Tarnowski, który razem z dr. 1hiermem, 
zastępuje przed sądem oskarżonych, 
stwierdził przedewszystkiem, że ugoda 
w tym wypadku nie jest możliwa. Al- 
bowiem właściciel kamienicy domaga 
się od oskarżonych oświadczenia, że nie 
było żadnych objawów  spirystycz- 
nych | że Ich na przyszłość nie będzie. 
Takie oświadczenie równałoby się przy 
znaniu do oszustwa. Tymczasem spra- 
wę zbadano naukowo i dowiedziono, że 
tu nie może być mowy o niem. 

Adwokat właściciela kamienicy przed 
stawił naturalnie odmienny punkt wi- 
dzenia i na uzasadnienie skargi stwier- 
dził, że Istotnie w tym procesie chodzi o 
zagadnienie czy lstnieją duchy I czy 
mogą straszyć, 

Ludzie, którzy wierzą w opowlada- 
nia o strachach, naturalnie będą unikali 
domu p. Ritera, jako „domu nawiedzo- 
nego“. Ale, zdaniem mówcy, w tych 
wszystkich zdarzeniach chodzi tylko 6 
stuczki małżeństwa Regulskich. 

Co się tyczy nauki — dowodził adwo 
kat skarżącego — to wiedza prawdzi- 
wa odrzuca powszechnie wiarę w stra- 
chy. Również I ministerstwo sprawiedli 
wości, naprzykład, zabroniło używania 
pomocy asnowidzów przy dochodze- 
niach sądowych. 

Co spowodowało rodzinę Regulskich 
do popisywania się strachami, tego 
mówca nie chciał bliżej rozpatrywać, 
ale zaznaczył mimochodem, że mała Lu 
cyna zawsze się bardzo cieszyła, kiedy 
ciekawa publiczność, odwiedzająca ich 
mieszkanie przynosiła jeł zabawki I cu- 
kierki. 

Ale nawet w takim razie, jeżeli os- 
karżeni są ludźmi dobrej wiary, to żą- 
danie wysiedlenia ich z mieszkania jest 


Z. O Z Z Z O 


mak Wicher, 
Samum, 
Grkan 


rozpętała się 


krwáwa walka arabów, 


na czele dzikich synów Wschodu stanął 


iórzbnińć GAONA 


WLADCA (MANNY 


a gdy ów nieokiełznany wódz rabusiów 
pustyni ujrzał piękną europejkę 


CLAIRE ROMMER 


jego serce zabiło goręcej, opanowały go 
| zmysły 


wkrófce „LWNAĄ” 


$$ezrobocie 


dlańwi Rosje somiechką 

W ostatnich dniach prasa niemiecka 
ogłasza ciękawe liczby stanu bezrobo- 
cia w Sowietach. 

Wiarygodność tych liczb stwierdza 
cały szereg statystyków niemieckich, 
studjujących objawy współczesnego Ży» 
cia bolszewickiego na podstawie sprawo 
zdań inżynierów-niemców, których zaan 
gażowano w swoim czasie do Z.S.R.R, 

Ilość bezrobotnych członków związ- 
ków zawodowych stanowiła w roku 
1926 1.085.200. 


sla do 1.850.900, a ostatni rok gospodar- 
czy przyniósł powiększenie liczby bez- 
rebotnych o 11 procentów, czvlł. że cy- 
fra sięgnęła wysokości 2.200.000. 

__ Jeżeli przyjąć pod uwage, że rejestra 
cja robotników sowieckich w lipcu roku 
1929 wykazała, że ogółem w Sowietach 
jest ich 3.266.900, to niemieckie oblicze- 
nia stwierdzają conajmniej opłakany 
stan przemysłu sowieckiezo. 

O stanie bezrobocia w sowieckim pro 
leitarjacie wiejskim statystycy niemiec 
cy danych nie posiadają. Przvpuszczalna 
jednak liczba bezrobotnych w tel gałęzi 
sowieckiej gospodarki państwowej sięga 
4 milionów. x 

— 


Watykan zarabia 


ma zmaczkaci pocztowych 

Kierownik poczty watykańskiej ni- 
gdy nie przypuszczał, jak wspaniałe do- 
chody te udział służby dawać bedzie no- 
wopowstalemu państwu. Okazuje się 
mianowicie, że znaczków po 5 i 10 lirów 
oraz nalepek na listy pośpieszne — wszy 
stikie one zaopatrzone są w wizerunek 
Piusa XI — dyrektor pocztv sprzedał 
dotychczas za piękną sumę 57 miljonów 
lirów. 

Wszystkie znaczki nosza datę 1929 
roku, co każe przypuszczać, że w roku 
przyszłym ukaże się ich nowe wydanie. 
Będzie ono przedmiotem niezwykłej ra- 
dcści dla filatelistów, lecz i kasa pań- 
stwa papieskiego będzie mieć z nich po- 
żytek nielada. 2 
03:000035604909 


Z końcem roku 1928 liczba ta art 


Dr. mes. 


J. POLAK 


Choroby wewnętrzne i allergiczne 


(astma, pokrzywka, artretyzm, reuratyzm) 
ul. -yo Sierpnia 22 


fr. I piętro, 


tel, 64-21 przyimuie od 9—12 į od 8—9 w 


kia 


ZH o o > 


Lekarz-dentysta 


| 
i Fany Horewicz 


e Cegielniana 25, Ip, fr. 
; Ordynuje w godz. 9—1. 
4306309089000900660305 
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——_— 


Dee A W A M e 


Składkowski w Łodzi 


„£YPRESS* 


Gem. S$kładicowskki jest jedynym 
cziomkisiem rzadu, kióry co pewien 
czas odwiedza nasze miasto 


Łódź, 26 listopada. | 
Łódź młała wczoraj dwie godziny 


Fllhamonii dawno już niewidziane tłu-. 
my publiczności, 


odczyt śpleszyli przedstawiciele najróż-_ 
norodniejszych sfer, przyczem na sali 
zdołaliśmy zauważyć sporą ilość dzia- 
łaczy samorządowych | urzędników 
mielskich. 

Na odczyt przybyło również kilku 
okolicznych starostów, nie licząc milej- 
scowych przedstawicieli władz. 

Na estradzie upstrzonei wykresami 
I mapami ustawiono mikrofon. I mimo- 


Mimowoli zresztą nasuwa się każde- |czego dowodem była owacia publiczno- 
mu z łodzian refleksja, bardzo zreszta | ści przy odieździe ministra z przed gma 
emocji. W ciągu tych dwu godzin żyła miła, że w ciągu ostatnich trzech lat zichu Filharmonii. Spodziewano się po- 
ona pod znakiem odczytu ministra członków rządu — tylko minister Skład | wszechnie, że minister pozostanie w 
Składkowskiego, który ściąsnał do sali kowski „wpada“ do Łodzi, choćby tyl-! Łodzi do wieczora. 


ko.. na obiad do Grand-Hotelu. Nikt in- 


Gen. Składkowski I tym razem zrobił 


ny, tylko właśnie on. I nikt inny, tylko; niespodziankę, gdyż z Filharmonii pom- 
Już o godz. 6.30 wieczorem ul. Na- właśnie on przviechał do Łodzi z odczy | knał swym Packardem wprost do War- 
rutowicza zalana była morzem głów. Na tem. Sympatja ta nie jest jednostronna szawy. z 


SEN, 


Kobieta-aniot 


isiszowała weksle sweżo marze- 


czem ‘ 


) Łódź, 26 listopada. 
(d) — Posłuchaj naszej rady — mówi 
li Bernardowi Waincygowi jego znajomi 


woll byliśmy w Łodzi poraz pierwszy | — inie żeń się z Manią Fraisztajnówną. 
świadkami. nlesamowitego zdawałoby | To nie jest partja dla ciebie. Ty jesteś po- 
słę, zjawiska. Podczas bowiem, gdy rzadnym kupcem, masz pieniądze | z pe- 
min. Składkowski przemawiał wew-|wnością będziesz miał jeszcze więcej, a 
nątrz sali — na ulicy zebrał się olbrzy- iei ojciec już dwa razy siedział w krymi- 
mi tłum słuchaczy, przed którymi zam | nale za oszustwa i podobno Mania też mu 
knęły stę wprawdzie drzwi Filharmonii, pomagała w różnych kombinacjach. Nie 
ale którzy mimo to odczytu wysłuchali., | daleko jabłko pada od jabłoni... 
przez głośulk radjoodbiornika. Nie wtrącajcie się do moich spraw — 
Odczyt ministra transmitowany był brzmiała kategoryczna odpowiedź p. Ber 
przez mikrofon | przewody telefoniczne narda — nie pozwolę krzywdzić tej dzie- 
do Warszawy, stamtąd zaś nadawany | wczyny! Ona jest czysta, jak anioł! 
był na całą Polskę. Przyjaciele przestali wkońcu z nim 
I ludzie, którzy nłe mogli dostać się, mówić o Śluble. 
na salę, dokładnie słyszeli to wszystko,| P. Wsincyg był szczęśliwy ze swą 
co się na sall tej działo vla Warszawa. | wybraną i miał zamiar pobrać się z nią 
Ten jeden bodajże moment wystar- już w najbliższych miesiącach, gdy nag- 
czył, by raz jeszcze, tym razem zunet- | le piekny sen o miłości rozwiał się zupeł- 
nle naocznie przekonać się o potrzebie 
istnienia stacji nadawczej w Łodzi, 
Odczytu wczorajszego dzieki Mar- 
coniemu, wysłuchała cała Łódź, a pod- 
kreślić przytem trzeba, że załnteresowa 
nie prelekcją min. Składkowskiego było 
wczoraj swojego rodzaju rekordem... — 


Wczorałsza wizyta min. Składkow- 
sklego posiada tnne jeszcze dla Łodzi 
znaczenie, Z Łodzią łączy go nić szer- 
szej sympatii, z którą minister bynaj- 
mniej się nie kryje. 

BENA TRZY TKE Z EIDES EREE 


Szanowny Panle Redaktorze! 


pressie* z dnla 22.X1.1929 r. artykułem 
p. t. „Aresztowanie żony kupca. Lekkoe 
myślna kobieta usilowała przywłaszczyć 
sobie brylantową broszkę. ` Poruszenie 
wśród sler towarzyskich Łodzi” — na 


zasadzie art. 32 rozporządzenia Prezy- 
Skrytobólcze nabólstno denta Rzeczypospolitej z dnia 10.V.1927 


pod Siotrkowem r. o prawie prasowem upraszam 0 nmie- 


Łódź, 26 listopada, | szozenie na łamach Pańskiego pisma po- 
Dzisiejsza „Republika* przyniosła | niższego sprostowania: 
wiadomość o zbrodni, dokonanej w Ko-| 1) Nie jest prawdą, jakobym ja zgło- 
byľkach pod Piotrkowem. W czasie uro- | siła się do sklepu jubilera Qoldberga I wy 
czystości, odbywającej się u jednego z |brała tam broszkę, prawdą jest nato- 
miejscowych obywateli wystrzałem, da- | miast, że to 
nym przez okno, został zabity właściciel | jubiler Goldberg przyszedł z broszką do 
domu z Piotrkowa 27-letni Marjan Kola- mego mieszkania, 
siński. proponując mi jej nabycie, I sam wyraził 
Sprawca zabójstwa, który strzelał z |gotowość pozostawienia mi broszki, 
podwórza, zdołał skryć się w ciemnoś- | abym mogła jej wartość przez znawców 
_ ciach nocnych. Jak nas informują, został | ustalić. Nie ja zatem prosiłam go o pozo- 
on ujęty dziś rano, Jest to jakiś osobnik, stawienie mi broszki, powołując się na 


Filorderca uiety 


który młał z Kolastńskim spór handlowy | jego zaufanie d3 mnie. 


I oddawna już groził mu zemstą. 


Aresztowany, wzięty w krzyżowy 0- | wychodząc ze sklepu 


gleń pytań, przyznał się do win 
Fermin wpłatu 


y. 


2) Nie jest ualej prawda, jakobym — 
schowała broszkę do kieszeni, 
prawdą jest natomiast — ponieważ rzecz 
się działa w mojem mieszkaniu — że po- 
łożyłam broszkeę do pudelka, stojącego 


podatku od nierucho" |na toalecie, 


uności 


Łódź, 26 listopada. 

Jak się „Express* dowiaduje, w pią- 
tek dnia 29 b. m. upływa ostateczny ter- 
min ulgowy na wpłacenie podatku od nie 
ruchomości. Po tym terminie magistrat 
rozpoczyna ściąganie tego podatku na 
drodze przyrmmsowej, karząc przytem o0- 
pornych płatników dodatkiem 2 proc. za 


zwiokę. 
Mójka 


W dniu wczorajszym w czasie bójki 
wynikłej w mieszkaniu przy ulicy Nowo 
miejskiej 9 został dotkliwie poturbowa- 
ny 2l-letni Jan Grabski, zamieszkały 
przy ulicy Nowomiejskiej 9. 

W mieszkaniu przy ulicy Lutomier- 
skiej 75 pobito 34-letniego Józefa Jabłoń- 
skiego. 


przy któraj siedział p. Goldberg. 
Od pudełka tego odeszłam na kilka 
zaledwie sekund do stojącej w tym sa- 


S$tudemiisa 


nie. Niedawno młody kupiec przekonał się 
iż w Łodzi kursują weksle z jego sfałszo- 
wanym podpisem. Gdy kilka podrobio- 
nych akceptów doszło do lego rąk, Wajn 
cyz udał się z niemi do wydziału śled- 
Cugo, gdzie złożył odpowiedni meldu- 
nek. 

Przeprowadzone dochodzenie dało 


wręcz niespodziewany wynik. Okazało, 


się bowiem, że wszystkie weksle fałszo- 
wała kobieta - anioł, czyli panna Mania. 

Młoda dziewola wprawdzie nie przy- 
znała się do winy, lecz ekspertyza kall- 
graficzna ustaliła niezbicie, że ona właś 
nie fatszowała podpisy na wekslach. 


ot A A m NN e a a 


Recz 


Straszne odkrycie 
na torze kolejowym 


Skierniewice, 26 listopada, 
(Telegram wi. „Expressu”). 

Na torze kolejowym pomiędzy Skler- 
niewicami a Płyćwią, znaleziono wczoraj 
w nocy nieprzytomnego mężczyznę z ode 
ciętą nogą i pękniętą podstawą czaszki 

dokumentów które miał przy sobie w 
stalono, że jest to 23-letni Wojciech Ma- 
chaj z pobliskiej wsi Maków. Obok ram- 
nego znaleziono rewolwer z niewystrze- 
lonym jednym nabojem. Machaja w sta- 
nie beznadziejnym przewieziono do szpł» 
tala w Skierniewicach. Jest on nieprzyto- 
mmy i nie można dowiedzieć się co zaszło 
na torze kolejowym. 


Z tramwaju 


Wczoraj przed domem przy ulicy Na- 
piórkowskiego 70 wyskakując z tramwa 
ju upadł na bruk uliczny i doznał cięż» 
kich pokaleczeń 62-letni Julian Kątwa, 
zamieszkały przy ulicy Janinv 10/12. 

Wezwane pogotowie po udzieleniu 
poszkodowanemu pierwszej pomocy 
przewiozło go do domu. 


Śrzysypany ziemią 


Wczoraj po południu na odcinku ro- 
bót kanalizacyjnych przy ulicy Srebrzyń 
skiej został przysypany ziemia robotnik 
Aleksander Orłowski. zamieszkały przy . 
ulicy Wiznera 17. Orłowskiero wydo- 
byto z dołu i wezwano doń pogotowie, 
które w stanie nieprzytomnym brzewio- 
zło go do domu. 


MKaglły zgon 


W dniu wczorajszym w farbiarni Qut 


Stawiona przed sąd Frajnsztajnówna | mana przy ulicy Gdańskiei 16 w czasie 


został askazana na 6 miesięcy więzienia. 
P. Wajncyg nle ma już obecnie nic 


wspólnego zę skazaną i szuka innej damy | 


serca, 


| pracy dostał ataku serca 65-letni robot- 
„nik Piotr Stasiak, mieszkaniec Aleksan- 


drowa i zmarł przed przybvciem wez- 
wanego pogotowia. Zwłoki zabezpieczo- 
no na miejscu do zejścia władz. 


Tajemnica brylantowej broszki 
ło mówi p. hujawska, posądzona przez jil- 
bilera o Kradzież Klejnotu? 


mym pokoju bieliźniarki, skąd wyjęłam;, czwartek przy dokonywaniu w mem mie- 


W związku z umieszczonym w „Ex- | weksie, które okazałam następnie p. Qold | szkaniu ponownej rewizji, w wyniku któ- 


bergowi, celem przekonania się, czy przy |rej poszukiwana broszka została odnale- 


jąłby je jako pokrycie za broszkę. Pow- 

racając do toalety, nie uważałam za wła- 

ściwe przekonać się, czy jest w niem je- 

szczę owa broszka i, 

nie otwierając pudełka, położyłam go do 
bieliźniarki, zamykając ją na klucz. 

3) Nieprawdą jest, iż dopiero po paru 
godzinach zwróciłam się telefonicznie do 
p. Goldberga, reklamując brak broszki, 
gdyż w rzeczywistości 

uczynilam to już po uplywie okolo pół 


godziny, 

kiedy po otworzeniu bieliźniarki stwier- 
dziłam brak broszki, a poszukiwania jej 
przy pomocy służby — mimo przetrząś- 
niecia całej bieliźniarki — nie odniosły 
skutku. k 

Po przybyciu do mego mieszkania p. 
Goldberga, a wkrótce potem 

4 funkcjonarjuszów policji, 

zawładomionej o powyższem zajściu, ci 
ostatni w obecności mojej, domowników 
ip. Goldberga dokonali skrupulatnej — 
trzy godziny trwającej — rewizji mego 
mieszkania, w szczególności zaś bieliź- 
miarki i broszki poszukiwanej mie odna- 


zlona w bieliżniarce, łakobym przy tel 
sposobności miała wybuchnąć płaczem I 
prosić policję, by wybaczyła mi moją 
podstępną machinację, gdyż w dniu tym 
izolowana od świata zewnętrznego — 
znajdowałam się w urzędzie śledczym, 
i o dokonanej w mem mieszkaniu rewl» 
zji i odnalezieniu broszki dowiedziałam 
sę dopiero wieczorem od funkcjonarju- 
szów policji; 

5) Nieprawdą jest wreszcie, fakobym 
po przesłuchaniu została osadzona w 
więzieniu, gdyż zostałam niezwłocznie 
po przesłuchaniu przez sędziego śledcze» 
go zwolniona, przyczem nie zostały Za- 
stosowane jako środek zapobiegawczy 
ami kaucja, am poręczenie, ani nawet dó- 
zór policji. W świetle powyższego sprose 
towania napiętnowanie mnie jako sprawe 
czyni wyrafinowanej kradzieży przed 
wyrokiem sądu, do którego jedynie i wyć 
łącznie orzekanie o winie należy, jesť 
conajmniej przedwczesne. 

Raczy Pan przyjąć, p. Redaktorze, 
wyrazy prawdziwego szacunku. 

o HANNA KUJAWSKA, 


leźli, poczem po rewizji około godz. 6 || ammm 


zabrali mnie do urzedu śledczego. 
4) Nieprawdą również jest, jakobym 
miała być obecną dnia następnego w 


spłomełm 


ftiraszny wypadeś w laboratorium uniwersytetu 


Kraków, 26 listopada. 
(Telegram wi. „Expressu'”). 
W laboratorjum chemii organicznej 


Skofńiczywszy doświadczenia studentka 
zapomniała zakręcić kurek gazowy. 
Nastąpił wybuch | przepełnione ben- 


uniwersytetu jagiellońskiego wydarzył |zolem ubranie studentki zajęło się plo- 
się wczoraj straszny wypadek, którego ! mieniem. 


ofiarą padła Emilia Belcówna, studentka 
4-00 roku filozofji. 


Wybiegła ona na kurytarz, gdzie asy- 
stenci i studenci zarzucili na nią płaszcz, 


Belcówna pracowała w laboratorium j usiłując stłumić ogień. Nieszczęśliwa stu 
chemicznem nad destylacją benzolu, któ|dentka została jednak tak ciężko popa- 


ry przez nieostrożność wylała sobie na 
suknię podczas przenoszenia naczynia. | 


rzona, że w kilka chwil później zmarła. 
Liczyła ona 25 lat. 


Sosiedzenie rady 
odbedzie się w czwartek 
Łódź, 26 listopada, 
Jak się „Express“ dowiaduje w czwat 
tek dnia 28 listopada odbędzie się posie- 
dzenie rady miejskiej. Na posiedzeniu dO» 
konany zostanie wybór 10 członków kow 
misji miejskiej przy państwowym urzę» 
dzie pośrednictwa pracy w Łodzi, oraz 
załatwiony będzie szereg bieżących 
spraw, między Innemi — zatwierdzenie 
subsydjum dla Teatru Popularnego, 
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Litia 


O panach mecenasach 


i ich klijentach... 


Ples adwokata z przecłwka porwał 


w skiepie wędlln sporą kiełbasę i uciekł. |E 


Właściciel wziął się mądrze do rze- 
rzy, wiedząc, że ma do czynienia z adwo 
katem. Poszedł do niego I zapytał naj- 
pierw z całkiem niewinną miną: 


— Panie mecenasie, jak to się przed- || 


stawia niby prawnie: jeżeli czyjś pies 
wyrządzi komuś szkodę, to kto odpo- 
` wlada za to? 


— Naturalnie — właściciel psa, 5 3 
bowlązany jest on bezwzględnie do po- , 


krycia straty... 


— Tak? No to — dziękuję za informa R 
cję, panle mecenasie, I proszę o zwrot SESMZANNKE 


PISZE zwiastuny 


13 złotych. bo pański pies ukradł mi 
Klełbasę akurat za tyle. 

— Chętnie, rzekł pan mecenas, ale 
pan za poradę jest mi winien akurat 


20 złotych, więc proszę o 5 złotych 
reszty. 


5 
“ — Więc pan uważa, panie mecenasle 
mola sprawę za całkiem beznadziejną? 
rzekł Salomon Pinkusiewicz pod koniec 
konsultacji. A gdybym ja tak naprzykład 
posłał sędziemu dyskretnie 2—3 stuzło- 
tówki w zamkniętej kopercie- 


— Ani się pan waż... Wtedy już na- | 


pewno przegra pan jak amem w pacle- 
rzu.. Czy pan nle wie, jaka to chodząca 
uczciwość — ten sędzia? 

Nazajutrz odbyła się rozprawa | Sa- 
tomon Pinkusłewicz — wygrał. 

— Widzi pan, rzekł adwokat do nie- 
go, lak to nic nie można przewidzieć... 
i tak pan wygrał. Ale gdyby pan tak 
posłał sędziemu” łapówkę. 

— Kiedy ja posłałem właśnie... 
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Najnowszy film wytwórni „SFI 


wytwórczo 
Królowa akranu 


tatury polskiej AND 


„Grzeszn 
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Najnowsza rewelacia filmowa 


Zofja Batycka 


AS“ scen stołecznych 


Bogusław Samborski 
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Jadwiga Smosarska 


polskiego ; 
w potężnym dramacie miłosnym, na tle przeżyć erotycznych dwóch kobiet 
i dwóch mężczyzn. — Według powieści naiwyb'tniejszego z mocarzy lite- 


partnerami jej s3: 


= po 


NKS* — Wielkie święto polskiej 
ści filmowej - 


RZEJA STRUGA p. £ 

a Miłość 
Znany artysta dramatyczny 

Tadeusz Wesołowski 


Wybitny talent filmowy 
Jerzy Kobusz 


Ork. pod kier. L. Kantora 
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Narodzenia 


Coś, o czem icupcy łódzcy barmięłają 
śsyliccp raz na rois 


Łódź, 25-go listopada. 4 

Pierwsze zwiastuny zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia ukazały się 
już na Piotrkowskiej... j 

Są to — witryny wystawowe skle- 
pów łódzkich. Wielu właścicieli sklepów 
nadało im już odświętny wygląd, kuszą- 
cy oczy przechodnia i — mający pobu- 
dE go do rozrzutności na rzecz bliź- 


I 


| 


Szkoda, że właściwie tvlko raz .w 
roku kupcy łódzcy pamiętają tak pieczo- 
łowicie o ładnych, estetycznych wysta- 
wach swoich sklepów. Ile już razy pisa- 

„ło się o tem, że zarówno w interesie sa- 
mych właścicieli sklepów fak też — w 
interesie estetycznego wygladu miasta 


— Nie może być! — Co pan mówi?!..,t- |. urozmaicenia szarego. bezbarwne- 


= Tak jest, posłałem — rzekł skrom- 
nlo Salomon Pinkusiewicz, tylko do ko- 
perty włożyłem wizytówkę mojcgó 
przeciwnika” nA 

+% 

Antek Majcherek skazany został za 
ostatnie swa morderstwo ma karę 
śmierci. 

Na godzinę przed egzekucia odwle- 
dził go w celi więziennej ksiądz. 

— Synu môj, przychodzę do ciebie 
tako zastępca Pana Boga, aby cię po- 
krzepić na duchu ł przygotować do 
ostatniej podróży. 

Małcherek podrapał 
t rzekł: 


— Proszę księdza — czy to aby war E 


to fatygować zastępcę, kiedy za jaką 
godzinę będzie się już mówiło z samym 
slefem ? „ka 


Na sprawle przy dzwlach zamknię- 
tych zapytał sędzia poszkodowaną: 

— Więc oskarżony utrzymywał z 
panią przez dłuższy czas nłedozwolo- 
me stosunki? 

+ No — co to, to nie, proszę sędzie- 
go, bo mu w ostatulej chwil zawsze 
dozwalałam... 


11.36 — Sygnał czasu, Rejnał marjacki 12.03 
— Radjowy Sotin kony 13,10 — Komunikat 
meteorologiczny 15,00 — omunikat gospodar- 
esy. 1543 — „Chwilka lotnicza” — wygł. dyr. 
Władysław Baliński 16.15 — Muzyka z płyt gra- 
molonowych 17,15 — Odczyt p. t_ „Leopold taff 
— laureat Lwowa” — wyśł. red Zdzisław Dębie- 
H 17.45 — Muzyka lekka z „Gastronomii”. 18.45 
m Rozmaitości 19,10 — Giełda rolnicza, 19 20 — 
Transmisja s opery katowickiej „Eugenjusz One- 

= Pe transmisji komunikaty: meteorolo iczny, 
policyjny, sporlowy, „Ostatnia Fala", oraz komu- 
aikaty PAT. 


Karnice lEalralruy 
TEATR POPULARNY. 

Dzk, wtorek, środa, piątek i sobota barwna 

wesola komedjo-opera J. N. Kamińskiego „Skal- 

mierzatki . TEATR KAMERALNY. 

| Da4 wtorek. średa i czwartek trzy ostat- 

pie wysiepy utalentowanego artysty scen war- 

ozawskich Janusza Strach) kiegn w wybornej 

komedji WI. Fodora „Dr. Julja Szabo”. Ceny 

majntisza od 1.50 do 6 zł. REZ 


i 


się w głowę, X 


go wyglądu łódzkiej ulicy, byłyby ładne, 
barwne dekoracje wystaw sklepowych, 
ajednak — " rri Y ne , 

Jednak — zasadniczo tylko w okre- 
sie Bożego Narodzenia nasi kupcv pamię 
tają o tym obowiązku względem samych 
siebie, który wyszedłby zarazem na mo- 
ralną korzyść całego miasta... 

Nie da się zaprzeczyć, że ładne wy- 
wy sklepowe należą do atrakcyj każde- 
go dużego miasta. O ileż uroków uboż- 
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UWAGA: 


edycji 1929/30 nie nale 
— pod tym samym tytułem, jest to 
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Bernard Goetzke- 


„HRABIA MONTE CRISTO” 


wkrótce w Gramtd-Kinie. 


ie zwyciężył 


szy byłby Paryż bez przepięknych wy- 
|stąw na. Rue de la Paix, i witryn na 
Champs Elysees.. Jak wiele straciłby 
Wiedęń bez kuszących przechodnia z 
nec pawi gi szyb'wyrobów skórza- 
iych... ya 
O ileż biedniejszą byłaby bogata w 
piękno Wenecja bez szklanych koloro- 
wych paciarków, barwnemi plamami oz- 
dabiających jej sklepy... 
' 'Czemiże byłaby cudna Flarencja bez 
jubilerskich sklepów, nęcących swemi 
witrynami... 
*- Jak dużo straciłby Amsterdam bez 
pięknych sklepów z kwiatami. Kopenha- 
ga bez ślicznych wystaw z porcelaną. 
Berlin bez' imponujących „Warenhau- 
sów“. Brukselą bez koronek kunsztow- 
nie rozłożonych. na wystawach. Londyn 
bez galanterii męskiel... i , 
Wiedzą o tem dobrze kupcy w całym 
świecie i pamiętają przez cały rok... Tyl 
ko łódzcy kupcy przypominaja o tem 
sobie raz na rok, przed Bożem Narodze- 
niem. ' 
Ano — dobrze, że chociaż teraz Piotr 
kowska rozweseli się na okres kilku ty- 
I» de wś zwiastuny ukazały się 
, Już... 


| 


Jean Angelo 
Mary Giory 


„HRABIA MONTE CRISTO” 


identyfikować z wyświetliną ongiś starą wersją 


zupełnie nówy flm i nowy temat. — 


Ioinika w popisachnapowieirznwch 


W przeciągu szeregu wieków ptak był 
dla człowieka nieosiągalnym wzorem, 
mistrzem | wreszcie nauczycielem sztuki 
latania. Obecnie ptak od człowieka już 
może się czegoś nauczyć w tym, zdawa- 
por się całkowicie sobłe właściwym ży- 
włole. i 
W tych dniach niezliczone ifumy wi- 
dzów, przyglądających się pokazom akr) 
batycznych lotów, podczas „amerykań- 
skiego święta lotniczego”, stały się mi- 
mowolnymi świadkami niezwykłego zda- 
rzenia, omawianego obecnie w ogrom- 
nych. artykułach na łamach amerykań- 
skich gazet. (wyć S 

Mianowicie loty grupowe eskadry mu. 
słały zwrócić uwagę wielkiego drapieżni- 
ka powietrznego, czarnego sokoła, który 
Iwidząc w nich łatwą zdobycz, przyleciał 


nad lotnisko i dopiero wtedy spostrzegł 
swoją omyłkę. 

Ptak nie odleciał jednak, gdyż najwi- 
doczniej załnteresowały go dziwne, lata- 
jącesstwory, a widząc ewolucje akroba- 
tyczne lotników, zaczął je naśladować. 

Wszystkie trudne figury lotnicze, 
wykónywane przez sławę pilotów ame- 
rykańskich, kapitana Dukwort'a, powta- 
rzał najdokładniej czarny sokół. ; 

'*Publiczność, obserwująca loty z Za- 
partym oddechem, obserwowała sensa- 
|cyjne, nadprogramowe widowisko. Czar- 
|ny:drapieżnik wykonał kilkakrotnie t. zw. 
„martwą pętle”, korkociąg t zakończyw- 
szy wspaniałym „loopingiem*, machnął 
skrzydłami 1.majestatycznie oddalił się, 


„żegnany frenetycznemi oklaskami 1 krzy- | - 


e. A+ 


i 


"EJ na, Oczywiście, 
RJ miast przez armię reporterów, 
sa już przed jej przyjazdem rozeszły się po- 
BE) closki, że diva rozwodzi się z obecnym 

BB swym mężem, księciem Mdivani, co wy- 
FEP  wołao nielada sensację. 


z księciem Mdiuani— 
rozchodzi się. 


„Fiedy miłość umarła—po- 
aosteje tylko rozwód” 


Tym samym okrętem, którym powró» 
ciła do Europy obecnie pani Lurie „ Skło- 


ASN , dowska, przybyła do Francji również na- 
= sza rodaczka Pola Negri. 


Po przyjeździe do Paryża została 6 
zaatakowana natych» 
bowiem 


Pola Negri potwierdziła pogłoski. O- 
świadczyła ona dziennikarzom: 

— Kiedy miłość zamarła w małżeń- 
stwie, to — jedyne, co pozostaje jest — 
rozwód... 

Z księciem Mdivani będą mnie nadal 
łączyć stosunki szczerej, bezinteresownej 
Do ale — nie kochamy się już wię- 
cej... 

Przybyłam do Paryża jedynie po to, 
żeby dokonać pewnych formalności rož- 
wodowych, przy których muszę osobiście 
być obecna, a już w styczniu powracam 
do Hollywood, gdzie czeka mnie bardzo 
poważna praca. 

Słyszałam zresztą, że książę Mdivani 
ma zamiar ożenić się z aktorką amery= 
kańską Mac Cormic. Przynajmniej ona 
oświadczyła tak dziennikarzom nowojor- 
skim, którzy podali to do publicznej wia- 
domości. 

Uważam to jednak za trick reklamo- 
wy ze strony panny Mac Cormic... Nie- 
zależnie od niczego — mój rozwód pro- 
szę uważać za fakt dokonany. 

Na pytanie, czy zamierza znów wstą- 
pié w związki małżeńskie, Pola Negri o- 
świadczyła: ź 

— Na razie nie myślałam jeszcze o 
tem, ale — jest to bardzo możliwe... 


Teatr w wojnie z radjó 


Austriaccy radio-abonenci mają 
utrzymywać teatry miejskie 


Miejskie teatry subwencjonowane ca- 
łej Austrji przeżywają obecnie ciężki kry 
zys finansowy, ponieważ prawie wszy- 
stkie zarządy komunalne oświadczyły 
na zjeździe swych przedstawiciel. że nie 
są w stanię udzielać teatrom subwencyj 
na dłużej niż na 6 — 7 miesięcy w roku. 

Wobec tego związek dyrektorów tea- 
tralnych zwrócił się do austriackiego miu 
nisterjum finansów z prośbą o rządową 
subwencję roczną w ogólnej sumie 700000 
szylingów, proponując jednocześnie, aby 
suma ta pokryta została drozą podwyżki 
opłat radiowych dla radio - abonentów. 

Ilość ich wynosi w Austrii 360000, 
pod:vyżka ma wyności po 2 szylingi ro- 
cznie, a więc suma powyższa zostałaby 
w zupełności pokryta. 

Dyrektorzy motywują prośbę swą tem 
że radio w miastach prowincjonalnych 
wyrządza teatrom I tak już wielkie szko- 
dy materjalne, audycje radiowe są bo- 
wiem dla tysięcy — ekwiwalentem przed- 
stawień teatralnych. Nałożenie większych 
opłat byłoby zatem słuszne I sprawiedli- 


€... 
W razie, jeżeli projekt ten nie zosta- 
nie zrealizowany, dvrektorzy grożą zam- 
knięciem wszystkich teatrów miejskich 
w całej Austrji... 


Joanna Crawford 


jako Hamlet w teatrze drama- 
tycznym 


Znana amerykańska zwlazda ekranu 
Joanna Crawford zdobyła się na ekspe- 
ryment i wystąpiła w jednym z nowolor= 
skich tęatrów, jako aktorka dramatycz- 
na w roli Hamleta. . 

Krytyka przvięła ten eksperyment 
bardzo życzliwię, konstatując, że artyst- 
ka ta wykazała niepolśedni talent scenl- 
czny. Występy Joanny Crawford cieszą 

|sle ponadto olbrzymiem powodzeniem 
kasowem. i ; 

Niemniej artystka oŝwladcza, že nie 
sprzeniewięrzy się srebrnemu ekranowi... 


— Ost. dnll — 
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Pragnąc frapujący film ten udostępnić najszerszym sferom, w szczególności młodzieży 


zostały ceny od godziny 3-ej do G-ej zniżone. 


Zona dyplomaty 


wvmieszana w brudna afere) 


kryminalna 


- W arystokratycznych i dyplomatycz- 
szych kołach Paryża w ostatnich dniach 
wielkie poruszenie sprawiła „delikatna* 
historia, której bohaterką jest żona pew- 
nero dyplomaty, akredytowanego w Pa- 
ryżu, pani Q., a bohaterem, popularny w 
nadsekwańskich dancinzach, zawodowy 
tancerz, Waldemar: Scherer, szwajcar, 

* uroizony w Rosji. 

W krótkim raporcie policyjnym spra- 
wa wygląda w następujący sposób: 

W czerwcu pani Q. zawiadomiła po- 
llele, że zginęła jej torebka ręczna z bry- 
lantami | Innemi drogocennemi przedmio- 
tami, ubezpieczonemi na sumę 250 tysię- 
cy franków. 

Przez długi czas policja nie mogła 
znaleźć śladu rabusia i dopiero w tych 
dmiach prefektura policji z Brukseli za- 
wiadomi!ła francuską policję o areszto- 
waniu Waldemara Scherera, który usi- 
łował w miejskim lombardzie w Brukseli 
zastawić dwie bransoletki damskie, bar- 
dzo podobne do skradzionych żonie dy- 
plomaty. 

Śledztwo ustaliło, że Scherer istotnie 
przyjechał do Bruksel z Paryża, gdzie 
utrzymywał dość bliskie stosunki towa- 

 rzyskie z panią Q. 
Francuska prasa przywykła już do te- 


= 

pe 
= 
= 
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gò rodzaju histori ! nie wzbudzało. za- 
interesowanła ujawnienie faktu, że tan- 
CA był? nierozłącznym towarzyszem pa- 
ni G 


prowadził długie rozmowy telefoniczne. 


Nie było niczem nowem znalezienie | Migi 
zastawianych | | 


zaginionych brylantów, 
przez Scherera w różnych lombardach 
we Francji i zagranicą. 


Nagle pewne zeznania Scherera iada- s R 
ły całej sprawie posmak skandalu towa- |6 


rzyskiego. Tancerz twierdzi, że „zrabo- 


wanie“ klejnotów 1 dalszę opeeracje lom- 3 y 
bardowe odbywały się na wyrażne. ży- | BSS 


czenie „poszkodowanej“, która otrzyma- 
ła za nie 250 tysięcy franków od towa- 
rzystwa asekuracyjnego. 

Kosztowności wręczyła tancerzowi 
sama pani G. i z jej polecenia udał słę on 
do lombardów, zastawiając w każdym 
pewne przedmioty. i 


Pani Q. z oburzeniem odpiera ZAZU F 


ty, twierdząc nadal, że kosztówności zo- 
stały ukradzione, ale policja francuska 
prowadzi energiczne śledztwo I jak za- 
pewniają wtajemniczeni, posiada juz w 
ręku dowody, że Scherer byt tylko na- 
rzędziem w ręku „damy z nallenezego d to- 
warzystwa". => 


Pick 


podczas jej spacerów po mieście, | 5 
że codziennie się z nią spotykał i często AC: 


W rolach głównych: 
Dwie gw azdy ekranu: 


-szy dźwiękowy Kinoteatr w Łodzi. 


SPLENDID 


20. NARUTOWICZA 20. 
14-ty dzień 


Wielki fim dźwiękowo» śpiewsy 


STATEK KOMEDJANTóW 


Ostatni wyraz techniki kinematograficznej. 


bana ba Plante | Jiul Schildkrant 


Dziś 2 seanse: o g. 745 i 10-ej, 


Wszystkie miejsca po 50 gr. i zł. 1. 


TATNI SYN 


Tragedja wyższej 
po nad wszystko 
miłości matczynej. 


Dziś 


Kasa czynna od g. Ö-ej $ 
JEEE i 


RKRKARNRRAWARAKIKRARKNRKKKNKAKAKNAI 


9009099900000909 


Więzień WVUES EDUB św. Heleny 
W rolach ałównych: Werner Krauss i Alberi Bassermeant 


Reżyserja znakomitego Lupu 
Arcydzieło to zostało stworzone -płg. ńajnowszych dokumentów historycznych dotyczących epilogu dziejów Napoleona. 


Początek seansów o godz. 4 po poł, w za niędziele i święta od 12-ej p? połudału. 
od 12-ej do 3-ej 1,— złoty. i 


Dramat ukazujący ostatnią 


tragiczną miłoćś Boga Wojny 
ku uwięzione] Angielce, — 


Scenarjusz genjalnego Abla Gancea 


Cany wazystkich miejse w soboty, niedziele i. święta 


Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA. 


í 


NIEWIDZIALNY“ 


~ raza SZATAN ŁODZIE 


POWIEŚĆ KRYMINALNA Z ŻYCIA ŁÓDZKIEGO 
NAPISAŁ DLA „EXPRESSU* JAN STAR 


"zawo away cz 


Po piętnastu minutach w gabinecie 
komisarza Bellina zadźwięczał telefon. 

= Hallo, czy urząd śledczy? 

=~ Tak jest... Komisarz Bellin przy 
aparacie. 

— Tu Łuba.. Jesteśmy-z Kryspinem 
-zamknięci w składzie jubilerskim _„Ka- 
rat I Syn“... Prosiłbym o natychmiasto- 
7 PIFI: bo sprawa jest bardzo po- 
ważna... 


ym Trze... 

Komisarz Bellin kazał natychmiast 
pm: sobie auto i po upływie kit- 

u minut był już na miejscu. Drzwi ma- 
zazynu były zamknięte 1 nikt na pukanie 
nie odpowiadał. Wobec tego Bellin pole- 
cil sprowadzić ślusarzą, sam zaś udał się 
na podwórze, by dostać się do składu 
pa drugie drzwi. Były również zam- 

niete. 

Ślusarz uporał się z niem! bardzo prę- 
dko przy pomocy wytrycha i łomu. Na- 
stępne drzwi, prowadzące do dalszych 
ubikacji, trzeba było również zdobywać 


siłą. 

- Wreszcie komisarz dti do zabine- 
'tu, w którym przebywali jego dwaj pod- 
władni. 

Łuba stał przy fotelu 1 bezskuteecznie 
starał się uwolnić swego przyjaciela z 
krepujących go metalowych obręczy. 
: Bellin rozejrzał się dokoła i zapytał obo- 
iętnym tonem: 

— Co siẹ tu Sdorornij? s 

Łuba opowiedział w krótkich wach 
o przebiegu wydarzeń, 00 jedyak nie t- 
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czyniło zbyt wielkiego wrażenia na jego 
przełożonym. 

— To jest jakiś cud — zakończył Łu- 
ba swoje opowiadanie — że pan widzi 
nas żywych I całycn... 

Bellin uśmiechnął się zagadkowo 1 nic 
nie odpowiedział. 

Tymczasem ślusarz zdołał już przepi- 
łować miedziane obręcze. 

Kryspin z trudem zsunął się z fotelu 
i spojrzał na obecnych nieprzytomnym, 
przygasłym wzrokiem. Czuł w głowie ta- 
ki zamęt, że nie mógł zebrać myśli. 

Nie mógł zrozumieć, co się stało. Sły- 
szał przecie dokładnie, jak Maltus włą- 
czył prąd do elektrycznego fotelu, dźwię 
czały mu jeszcze w uszach straszliwe sło 
wa Karata: 

— Za kilka mimt będzie po nich.» 

W Jaki sposób żyje jeszcze Í widzi 
bladą twarz Łuby ! wysoką postać komi- 
sarza? Nie zdawał soble sprawy, dlacze- 
go uczw nagle jakąś niewytłumaczoną 
złość do komisarza, opiętego w zęrabny 
mundur ze srebrnemi galonumi. Nie za- 


mienii z sobą ani słowa. Zresztą Bellin. 


o nic więcej już nie wypytywał swoich. 
podwładnych i przeszedł do składu. - 


pry Raka m oi belką pociązów, odchodzących do Kali- 


Panavia stę dokładniej i stwierdził, 
że ktoś wodził niedawno piórem po stro- 


imiczce, wskazując widać komuś godziny 


odjazdu iprzyjazdu. Ślady atramentu 
były jeszcze bardzo wyraźne | miały 
świeży, jasno - błękitny odcień. 

Bellin schował książkę do kieszeni 
palta. Nie poprzestawał bynajmniej na 
tym odkryciu I węszy! dalej, nie zwraca- 
jąc zupełnie uwagi na Łubę, który wsu- 


nął się po chwili do składu, 


Tymczasem Kryspin, który stał do- 
tychczas mieruchomo w gabinecie, opar- 
ty o biurko, wyszedł na podwórze. 

Dusi? się w zatęchłej, wilgotnej atmo- 
słerze, panującej w lokalu 1 zapragnął 
odetchnąć świeżem powietrzem. Z niewy- 
słowioną ulgą wciągnął w płuca mroźny, 
orzeźwiający włatr jesienny. 

Udał się wolnym krokiem w głąb po- 
dwórza, usiłując doprowadzić do porząd- 
ku postrzępione obrazy przeżyć. Nie 
mógł w żaden sposób zrozumieć, jakim 
szczęśliwym okolicznościom ma zawdzię 
czać swoje niezwykłe ocalenie. Czyżby 
złoczyńcy rozmyślii się w ostatniej 
chwil! I postanowi darować jemu ! Łu- 
ble życie? Nie, to niemożliwe. A może 
Jadzia? Ona przecie bwa wśród tych o- 


pryszków z pod ciemnej gwiazdy. Ona, 


ta jasna uśmiechnięta jego dziewczyna! 
Czy należała również do szajki, czy też 
była może ofiarą łotrów. 

Zrozumiał wreszcie ową niepokojącą 
go dawniej tajemnicę zezarków Jadzi. 
Czvż mógł wtedy przypuszczać, że na 
małej dłoni wesołej „panienki z baru“ jest 
sprytnie umieszczony zapas drogocennel 
trucizny. Starał się wmówić w siebie, że 
| Jadzla mogła nie wiedzieć co się kryje w 
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ba podwórza, zwrócił uwagę na wgłębie- 
nie, znajdujące się w murze. Była to u= 
mieszczona szafka, w której mieściły się 
główne przewody elektryczne | tablice z 
korkami. Zastanowiło go, że dwa druty 
były przecięte. 

Zatrzymał przechodzącego właśnie 
przez bramę dozorcę. 

— Kto przeciął te druty? ak: 

— A bo ja wiem? Malo to łobuwzów 
kręci się po podwórzu? Zawsze im się 
głupie figle w głowie trzymają, ale miech 
ja tylko którego przyłapię! — poruszył 
groźnie sumiastemi wąsiskami, 

— A do kogo należą te przewody ele- 
ktryczne? 

— Te niby? Do fabryki... A kto pan 
właściwie taki, hę? 

Kryspin uchylił klapy ł pokazał zija- 
czek agenta śledczego. 

— Bo, widz! pan, tu niedawno była 
kradzież, więc ja muszę być ostrożny — 
tłumaczył się dózoręga — Te druty idą $ 
fabryki do składu Karata.. To jest Wy- 
sckie napięcie, dla maszyn... 

— A poco Karat przeprowadził do sle 
bie te druty? 

— To nie on... Mieściła się tam daw- 
miej masarnia, więc wysokie napięcie 
było potrzebne dla maszyn i od tego czą- 
su tak zostało. 

Kryspin podziękował dozorcy za wy- 
laśnienia przyłożeniem palca do kapelie 
sza. Stało się teraz dla niego jasne że'tu 
właśme tkwiła przyczyna jego cudowne- 
go ocalenia. Kto jednak przecią! druty? 
Bledził się długo nad tem pytaniem, aż 
wreszcie doszedł do przekonania: À 

— Jadzia... Nikt inny tylko Jadzta.- 

Znalazł się po chwili przed drzwiami, 
prowadzącemi z podwórza do składu ju- 
bilerskiego. Stanął przed proglem, zasta- 


złoconej kopercie zegarka. Przypuszcze- |nawiając się, czy wejść do wnętrza. Na- 


gikt. 


Medytując nad temi 


Panował tu wielki nieład, świadczą- Gyszedł na drugie. pódwórże, drzałące od 


cy o wielkim pośpiechu, z jakim przestę- styku maszyn. Spojrzał ku oknom | ui- różnić jedne od drugich. 


nie to wydawało mu się pozbawione lo-|gle nachylił się szybko i uważnie wpa- 


itrzył się w ślady stóp, odciśnięte w gli- 


sprawami, | niastym gruncie. 


Były rozdeptane ! z trudem mógł ode 
Jedynie łuż 


pcy pakowali bardziej wartościowe przed rzał za brudnemi szybami pochylone nad przy samym progu zdołał dokładnie 
|warsztatańni postacie robotników. Hałas ,rożpoznać tak znajomy soble ślad gum 


mioty. 
Uwagę komisarza zwróciła książka, 
leżąca na wysokim pulpicie. Był to rôz- 


kład jazdy, otworzony na stronicy z ta-| 


d raźmił | zo bardzo, więc udał się z powro- | 
tem. | 


I 


""Brzóchodząć przez bramę, łączącą ol 


mowego obcasa, pękniętego wpoprzek, ; 
Więc 1 tu był biyi dzialny*1? 
(D. c. nJ 


Ostafni mecz lufro rozpatrywane Delegaf PZPN-u Mecz bokserski 


ligowy w niedzielę będą sprawy ŁT15Q obecny na meczu w Łodzi Łódź— Warszawa 


W nadchodzącą niedziele rozegrany | W dniu jutrzejszym odbedzie się w Ubiegłej niedziel! na meczu o wejście | W nadchodzącą niedziele rozegrany 
zostanie w Katowicach ostatni mecz li- | Warszawie posiedzenie Zarzadu P. Z. P. |do Ligi Lechja—Ł.T.S.G. w Łodzi bawił zostanie w Warszawie od dawna zapo- 
gowy między zespołami Ruchu i Garbar N., na którem rozpatrywane bedą spra- |, wcharakterze oficjalnym delegat P.Z.P. | wiedziany mecz bokserski Łódź—War= 
ni. Mecz ten ma doniosłe znaczenie i za- N.-u p. Goldfeder, który zwracał szcze- | szawa. Reprezentacje obu miast składają 
decyduje kto spadnie z Ligi Czarni, czy | wy Ł- T. S. Q., które jak wiadomo żąda gólną uwagę na porządek jaki panował | się z najsilniejszych pięściarzw. 

Ruch. W wypadku wyniku remisowego | odszkodowania za stracone terminy | na boisku i czy była przepisowa ilość 


Ruch musi spaść do niższej klasy. ponie- wskutek licznych przesunięć w kalenda- 
waż Gry Kopnes Damei pipea rzyku BAER 8 wś, do Ligi i kil- orderów. P r otest Ruchu 
gorszy zarnych. Tylko zwvcięstwo 
nad arbarnią może uratować Ruch od kakrotnem odwoływaniu spotkań. LUKKKAKNNKKNKKKANK w en ER, TRPA 
spadku. maem | Jak stę dowiadujemy. drużvna Ruchu 
i » yo p a. ° E niezadowolona z orzeczenia Wydziału 
KTSG gra W niedziel = | Gier i Dyscypliny Ligi w sprawie meczu 
Ę | MI ŚWI? np W | | | e |" BĘ Garbarnią, odwołała sie do Zarządu 
Ligi i sprawa ta będzie rozpatrvwana na 
W nadchodzącą niedzielę rozegra Ł. Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI urządzamy (GEES 
TiS. Q. spotkanie 0 wejście do Ligi g reklamy świetlne na słupach miejskiego parkann, mm pofkiewicz nie pojechal 
winna zwyciężyć, ponieważ Ognisko nie | EE Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między trzema najruche SER 
wygrało jeszcze żadnego meczu o wej- liwszemi ulicami naszego miasta. aa 


z Ogniskiem we Wilnie 
azisiejszem posiedzeniu Zarzadu Ligi. 
Ssuęki we Wilnie- Eodika drużyna otaczalącego Ogród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Kilińskiego i Skwerowej 
ście do Ligi. Jednocześnie gra Lechja re- Reklamy twietlne, wykonane nalestetyczalej, oświetlone będą Od 


jeszcze do Ameryki 
Petkiewicz, który miał opuścić w s0- 


zmroku w przeciągu całej nocy, botę Warszawę i udać sie do Ameryki 
o dn z kicia w Li- A Reklioma Świetlna jest tania I celowa am na Ee rae pehd tournee jeszcze nie 
pinach. Pierwszy mecz we Lwowie za- : FAR ` m| pojechał a to z tych względów. że ocze- 
kończył się zwycięstwem Lechii w sto- a Sienkiewicza 39 tel. 224.41 „|- 120 17 =] kuje czeku z Ameryki na pokrycie kosz- 
Bunku 3:1. tów wyjazdu. 
z A O TY PAAGZASTEOWYKOC 4 TT Z I EE Ke KE SL. REDONDO SPE TYPE Z 3 y ALA p AO ESIN 4, p 7 4 : STFEZ) ga LUETAN 
k PERFUMERJA 
Z powodu krytycznego czasu EOL n atan J.DRUKERA 
ini s t fni ra 
M JIA 70% Jil mii! ceny uszekicjKOSNIEfYKA iaipnaiii "gg zawaozna 18 
tzo- t 
zniżone. rzędnej marki, żę Teleton 175-92 „w 
SZ RNOR ml di EEN Wielki film PETTA EET PEENE adj reżyserji Gusas Uciekiego 
PALACE"| TRAGEDJA DZIEDZICZNIE OBG(ĄŻONEGO” 
93 99 
a n Pa ZOBE 198 (Przekleństwo krwi) Film rozwiązujący najciekawsze zagadnienie „Co należy uczynić z ludźmi dziedzi.znie obciążunemi. 
użyka M. Lidauera; POCZ 0 „godz. W rolach głównych: Walter Rilla, Walerja Boothby, Marja Solweg. 
__4 Pp. w sob. i niedz. o g. 1Żrej _ Wstęp tylko dia HOT OPUERE na Na plerwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. l 1 sed 


Nypadki Palestyńskie 


"uwiecznione na monumentalnym filmie. — Wszystkie zutentyczne zdjęcia wykonano pod gradem kul arabskich fellachów. 
Przepotężne to ariydtieto demönstrowsis bedzie wkrótce w Lodzi! 


KINO ls efik: TEATR wW w C Ę A p 
(RY! PRAWDA Z Eż 
© Ź z i | 4 g Dramat cowboysko-sensacyjny. — Niebywała sensacja, niebywała tricki. srczyt sensacji, — Przewrót w Sensacjach. W roli głównej ulubienieg 

3 sarodów, królcowboów WILLIAM DESMOND _ 
i LiŚ potężna pre niera ; A Nadprogram DZIENNIK AKTUALNOŚCI. — Początek seansów o godz. 4 po po poł. w wan niedziele i święta o o f-ej w poł, 


Ma pierwszy seanś wszystkie miejsca po 50 gr. 
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skórnych, wenerycz Piotrkowska 294, ki. 22-89 
nyeh i ko tc (przy przystanku tramw. pabjanickich) 
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A = Teleion 126-87 
Od dnia 26 listopada I codziennię 


Specjalista cho 


rób skórnych, a- p i IB Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
T A 3 ERNI € A iwenerycznych i To o czem się ty Iko mówil! u GR Piatriowska70 w niedziele i święta do 2-€i po poł. 
PRZYSTANK U| Fstroeria i| j E 1883  |szystkie specjalności I dentystyka, 
Leczenie lampą - BM 1 DR) |przytadje od 8.30 Kapiełe świetlne, lampa kwarcowa 
TRAMWAJOWE GO] kwarcowa. „20 i - BB do 10.30 rano od i|glektryzacia. Roentzen. szczepienia, 
DRAMAT EROTYCZNY przyjmułe od godz i jj i ji do 2.30 'od é | analizy (moczu. kału. krwi plwoctm 
wedlug posnaclusea, oc poety | noj$—2 i 5—9 wiecz BR I lo 830 aa: mie. | Wydzielin itd.). Operacie, opatrunki 
wniedr. i święta 9-1 .EĄ An a |. i ża Wizyty na miasto. Porada 4 zł- 


dzielę i święta od 


JÓZEFA RELIDZYŃSKIEGO Dla pań od 5 —6 10--1-ei. Oddzielna | Orda „dentystyczna oraz weneroło- 


Osoby główne: zielna poczek” 2 r ; giczna dla chorób skórnych I wene 
smo ENUA A ~ Dżentelmen Włamywacz poczekalnia dla pań pc 
r. e |. T 
Kazim'erz TAR, Stępowski R sij 5 . rewelacyjny film obecnego sezonu. Dr. med. 3 ZŁOTE 
JÓZEF WĘGRZYN jg* 2! HELLER > 
1 lani | a Doktór 
Nastepny program! | — NAZWISKA MÓWIĄ ZA SIEBIE — R stów 5 
PAT í PATACHON — Pasażerowia ma Kehat tho -E ' ; > 
Ee rób skórnych SW e : | woneryesne M er 
cel wanerycznych rz Wan 0 UG In Nawrot 2 © 
NOC POŚLUBNA © s Harrym Liedtke| i moczopłciowych SB tel. 179-89 
Początek w dni powszednie od godz] ul Andrzeja 5 - Bi jm. do 10 rano choroby weneryczne. skórne I włosów 
i od 4—8 ANDRZEJA 2, TEL, 132-28, 


dla pań spec. od 4-5] Leczenie lampa kwarcowa, analizy 


w miedz, od 11-2 pp. krwi i wydzielina Przyjmuie codziennia 
dla niezamożnych | od 11—1 í od 6—8 w. w niedziele i 


ceny lecznic  |święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- 
kalnia dla 


EEEE Od 1—2 iiie pira (Piotrkowska 62) 
s Diiu CK 


ul. CEGIELNIANA 29 
Moniuszki [i Gabinet wenerologiczny 


6.119. w soboty o godz. 3, niedziele || Tel 59-40 i RA | > ; 
święta o godz. 1. W niedziele na pierw- Prayimsie od 8—11 a. r l d p m 
szy seans wszystkie miejsca po 40| d 5—9. BA | 
groszy. Dojazd tramwajami Nr. 3—4. w niedziele i święta DE i = 
er | |A| Difa Parlo 
(ntymagz benata! | |. 
Wielki Hustrowany cennik na rok 1930, Lekar - Dentysta | Henryk UEOTUE 
gawierający wiele najnowszych wyna- : E 
iazków i miozbednych przedmiotów w il ilf- 


s E. | wkrótce. 


C 
Przeczytaj! Napisz! prosz gazy 


płatery i t. p. rzeczy. — Wszystkie na- zza ks? 22. D-ra S. KANTORA 

sze towary sprzedajemy na warunkach Pi K Ka51 a Ar X hi dla le zenia chorób skórnych 
jotriowska weneryczne elek 

mezwykle dogodnych ! na długotermi- pg tel. 121-23. troterapia. wenery"cznych i moczopiciowych 


s taint Ar edan pp 8—10 
y i —8 wiecz' 

k DOBERMAN pies bronzowy zaginał 
w niedz. od 10—1 | Odprowadzić za wynagrodzeniem Piotr 
kowska 87, u dozorcy. 


sowe spłaty. Godz. przyjęć 3— 
Zwracać się do firmy 
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Po sukcesie Turystów w Warszawie 
Głosy prasy o grze fioletowych. Entuzjazm łodzian 
Wszystko dobre, co się dobrze kończy 


Łódź sportowa jest już po denerwu- 
fącym meczu Turyści — Legia, który za 
decydował o pozostaniu drużyny ligo- 
wej lloletowych w lidze. 

Turyści zdali egzamin dojrzałości, 
wystawiając sobie w ostatnich spotka- 
niach jaknajlepsze świadectwo. 

Łódź sportowa, która wierzyła w 
ambicję swoich dwuch zespołów ligo- 
wych nie zostałą jeszcze do tej pory 
zawiedziona w nadziejach. 

W ubiegłym roku E. K. S„ w roku 
bieżącym Turyści dowiedli, że zasłu- 
gują na zaufanie I gdy chodzi o honor 
barw miasta potrafią go z godnością 
obronić. 

Gdy się widziało w niedzielę na boi- 
sku Legij graczy Turystów, walczących 
zajadle o każdą piłkę, o każdy kawałek 
bolska przykro się robiło na myśl, że 
nieludzkie wysiłki mogą pójść na marne 
i nie zdołają już uchronić tego zespołu 


walczącego Jak lew przed degradacją z| piłki. 
apak pi Jeśli chodzi o charakterystykę gry. 


Ligi. 90 minut gry mlalo zadecydować o 
tym, czy wyrok został już wydany na 


Turystów, czy też da Im się możność 


dalszej egzystencji, 

I stało się to co przewidzieliśmy. Nie- 
zwykłą ambicją I ofiarnością wywalczyli! 
sobie Turyści miejsce w Lidze. Wysiłki 
Turystów zostały jednak bogato nagro- 
dzone. Zdołali oni sobie nietylko zapew- 
nić miejsce w lidze, lecz jed trocześnie 
zyskali sympatię caloge polskiego świa- 
ta sportowego, który z uznaniem bad- 


kreśla ambicje Turystów stawiając ich | amm 


pod tym względem jako wzór. Obecnie 
cała prasa krajowa podkreśla z uzna- 
piem wysiłek zespołu łódzkiego. ' i 

Szczególnie prasa stołeczna chwali 
Turystów i jednogłośnie stwierdza, że 
fioletowi zasłużenie wywalczyli sobie 
miejsce w Lidze. Oto głosy niektórych 
dzienników stołecznych o meczu Tury- 
ści — Legia: 

„Kurjer Polski"; 

„Jak walczyć należy o swe łstnienie 
w ekstra klasie, pokaz 


Łodzianie wyszli na boisko z wiarą 
w zwycięstwo i to im dało tyle sił ży- 
wotnych do zaciętej walki, prowadzonej 
aż do samego końca niezwykle cieka- 
wego i szybko prowadzonego meczu, 

Turyści byli drużyną lepszą, bar- 
dziej ambitną, grającą celowo i wynik 
remisowy osiągnęli niesłusznie *... 

„Przegląd Wieczorny”; 

„przewaga fioletowych utrzymuje 
się naogół do końca pierwszej połowy. 

Gdyby Turyści grali po przerwie tak 
jak do pauzy, słusznie należałoby się 
im zwycięstwo. 

Zmęczeni jednak tempem gry, które 
nadali, po przerwie opadli nieco z sił 
mimo to do końca prowadzili grę b. am- 
bitną i ofiarną. 

Stwierdzić trzeba, że drużyna łódz- 
ka zaprezentowała się z dobrej strony, 
obok ambicii — tworzy ona zespół 
zgrany, szybki i dobrze startujący do 


to stała ona na wyższym poziomie niż 
spotkanie między Ruchem I Warsza- 
wianką. W drugiej połowię niektórzy 
gracze pozwalali sobie na zbyt niebez- 
pieczną ostrą grę, wskutek czego opu- 
ścili boisko Skwarczyński Martyna, Pod 
koniec Legja przestawia Martynę do 
ataku, to jednak nie pomaga. Wynik 
pozostaje nierozstrzygnięty 1:1. ; 
W drużynie łódzkiej na specjalne wy 
różnienie zasługuje Kahan, świetnie trzy 


na względzie prywatę a nie dobro kit- 
bu, przeciwstawiła się temu kategorycze 
nie, a że ma jeszcze chwilowo iakie ta- 
kie wpływy stało się, że Turvści po nie 
przespanej nocy zmuszeni byli nad ra- 
nem opuścić Łódź. 

Gracze skarżyli się w drodze. że bo- 
jąc się spóźnienia na pociag nie mogli 
oka zmrużyć w nocy. Stało sie również 
to, co przewidzieliśmy. Mianowicie Kara 
siak nie zdążył na pociąg, przyjeżdżając 
dcpiero w ostatniej chwili przez co resz- 
ta drużyny ogromnie się denerwowała, 
Stało się jednak. Na szczęście sprawa 
przyjęła korzystny obrót I wszvscy Za« 
dowolili się wynikiem remisowvm, na 
który z utęsknieniem czekała przez caly 
dzień niedzielny sportowa Łódź. Teles 
fony redakcyjne nie ustawały iuż od go- 
dziny 3-ej popołudniu. Gdy nareszcie 
około czwartej nadeszła do Łodzi rado- 
sna wieść, entuzjazm był ogromny. 

W ciągu reszty dnia niedzielnego do 
późnej nocy w Łodzi o niczem innem nie 
rozprawiano. W lokalach rozrywko- 
wych wiwatowano do późnei nocy na 
cześć drużyny Turystów i sportu łódz- 
kiego. Turyści stali się naraz sławni i nie 


mający Rajdka, mniej niezwykłe praco- 
wity i ambitny Wieliszek oraz Kubik w 
obronie. który przewyższa dawną gwiaz. 
dę — Karasiaka, 


Zainteresowanie w Łodzi meczem 
Legja — Turyści było ogromne. 

Do Warszawy przybyła na to spot- 
kanie specialna wycieczka sympatyków 
drużyny łódzkiej oraz liczni dziennika- 
rze sportowi z Łodzi, 

Można sobie wyobrazić, co za radość 
powstała wśród przyjezdnych po uzy- 
skaniu przez Turystów zasłużonego wy- 
niku remisowego'*. 

Głosy te wystarczają, by dowleść, że na 
uznanie jakiem darzy ich Łódź sporto- 
wa, Turyści całkowicie zasłużyli. 

Jak słusznie podkreśla cześć prasy 
stołecznej, Turyści winni byli z zawo- 
dów z Legią wyjść zwyciesko. Na to 
wskązywał przebieg gry, znaczna prze- 
waga łodzian w pierwszej połowie zawo 
dów i ambitniejsza gra, Nietvlko jednak 
pechowi w strzałach należy przypisać, 
że łodzianie nie przywieźli do Łodzi 
dwuch cennych punktów. Poprostu opad 
li w drugiej połowie na siłach, wykazu- ulega kwestji, że po sukcesie znacznie 
jąc znaczne zmęczenie. Turyści mieli po- | powiększyli zastępy swych zwolenni- 
czątkowo jechać do stolicy w sobotę wie | ków. 
czór, by spokojnie przespać ostatnią noc; Oby jednak sukces niedzielnv dodał 
w hotelu, bodźca zespołom fioletowych i pobudzi? 

Tymczasem znalazła ste w klubie Tu ich do dalszej rzetelnej pracy dla dobra 
rystów pewna jednostka. która mając" sportu. 


SEKCJA HOKEJOWA AZS-u 


pośodzi się ze związkiem Kofcjowym 


Od szeregu miesięcy pomiedzy Pol- 
skim Związkiem Hokejowvm a sekcją 
hokejową Akademickiego Zwiazku Spor 


cji stanoiwła dla A.Z.S.-u mvśl. że uda start jego drużyny w miedzvnarodo- 
mu się brać udział w hokejowych mię- wych zawodach akademickich. 
dzynarodowych mistrzostwach akade- | Sytuacja wydawała sie beznadziejna 


towego w Warszawie, istnieje ostry za- | mickich, które dotąd odbywały się poza kiedy nareszcie w zespole akademickim 
all wczoraj Tury- targ natury organizacyjnej. W zatargu | kompetencją Międzynarodowego Związ- |przyszedł do głosu zdrowy rozsądek. 


ści. Z taką ambicją, z taką zaciętością, tym A.Z.S. został zawieszony na okres | ku i związków państwowych. Tym spo- | Na niedzielnem walnem zebraniu Akade- 
ofiarnością i oddaniem wszystkich sił iednego roku, co uniemożliwiało klubowi | sobem AZS miałby możność wvstąpienia mickiego Związku Sportowego powizęto 
swemu klubowi w decyduwiącej chwili z | temu posiadający wPołsce najlepszy ze- zagranicą, dzięki czemju sezon hokejo- ,uchwarłę oolecającą sekcii hokejowej 


jaką Turyści wczoraj walczyli, 
widzieliśmy drużyn. Poprostu <dwoili, 
troili się, aby tylko zdobyć upragniony, 
a potrzebny im do zbawienia punkt. Tru- 


dy ich i starania nie poszły na marne.. 


| międzynarodowych, 
dla krajów zrzeszonych za pośrednic- 


| 


mało spół grających stawanie do zawodów / wy nie byłby całkowicie stracony a gra  jaknajśpieszniejsze zlikwidowanie zatar 
organizacyjnych | cze mieliby bodźca do pracy. 


Ź gu z Polskim Zw. Fokejowym. Jest więc 
Tymczasem jak na złość i z teł stro- | obecnie nadzieja że zatarg zostanie za- 


,twem państwowych związków w Mię- |ny spotkał akademików zawód, W tych łatwiony pomyślnie, czego by życzyć 

dzynarodowej Federcaji Hokeia na lo- (dniach bowiem Międzynarodowy Zwią- ało że PREM 
Zdobylł punkt jeden, utrzymali się w, dzie. Oczywiście drużyna A.Z.S. nie mia |zek tlokeja powiadomił Polski Związek 
lidze a to było ich myślą I jedynym ce- ła również prawa rozgrywać w sezonie (tlokejowy, że w tym roku powzięto po- 
lem. Że punkt zdobyli mogą przypisać nadchodzącym meczów krałowvch. W |stanowienie, aby w mistrzostwach aka- 


bie należało ze względu na to że A.Z.S. 
posiada najlepszy w Polsce zespół hoke 
jowy, który w latach poprzednich od 
niósł szereg wcale wartościowych zwy- 


to tylko bramkarzowi Legji, który leżąc | wyniku powyższego A.Z.S. wvstąpił ze ; demickich brały udział jedynie te druży, cięstw ra terenie międzynarodowym. 
na piłce dał sobie ją wybić, to już jest | Związku Hokejowego, tym sposobem u- | ny które są zrzeszone w zwiazkach pań- | Interes sportu polskiego wymaga więc, ` 
inną rzeczą, w każdym wypadku zwo- | suwając się poza nawias najbliższego se siwowych. Decyzja ta przekreślała na- aby sprawa została Śpiesznie załatwio- 
lennicy ich — którzy licznie zjechali z, zonu hokejowego. 
Jedyną pociechą w tej trudnel sytua- go w państwowym związku hokeja na | startowanie w zawodach naibliższego se 


Łodzi — mogli się pocieszyć i wrócić 
do domu zadowoleni“. 

„Kurjer Poranny“: è vå 

„aU Turystów wybiłała się linja po- 
mocy, od której lepszą jest może pomoc 
Wisły. Najlepszym był Wieliszek, a po 
nim Kahan. Dobrze spisywała się rów- 


dzieje A.Z.5.-u jako klubu niezrzeszone- ;na w sposób, umożliwiający A.Z.S-owi 


zonu hokejowego. Nadmienić wypada, 
że na onegdajszem walnem zebraniu 


Jubileusz 10-lecia pracy 
orżamizacyjmej pwisłcieśo sportu 
W roku bieżącym przypada Jubileusz W szczególności projektowane są na- 


nież obrona (Karasiak i Kubik). Napad i| tg_oo lecia pracy organizacyjnej polskie- | stępujące dyplomy i odznaczenia: 


A. Z. S.-u wybrany został nowy Zarząd 
w całkowicie nowym składzie. Ani jeden 
członek poprzedniego zarzadu nie 
wszedł do składu nowoobraneco. Można 
tedy przypuszczać, że zapanuje obecnie 
nowy duch w związku akademickim, ü- 


bramkarz, to mniej niż przeciętność! h 

jeśli mowa o umiejętności, a wzór do | [9 pa: KOTE eaa i Rna 

naśladowania dla trójki środkowej. Le- Komitetu Olimpijskiego; w miesiacach 

gii jeżeli chodzi o pracowitość w grzej jęsjennych obchodzą też jubileusz 10-let- 

l R, m e: niej działalności nalstarizo z polskich 
asz Przegląd”: związków sporto ; 

„.,Turyści przybyli do Warszawy z kz 
licznym orszakiem swoich zwolenników |tatniem posiedzeniu Zarządu Związku 
którzy zajęli mieisca na trybunach, Polskich Związków Sportowych, w myśl 
Sak onie "waózcyal w Legi. elki "dn sA 10 tia m 
swoich pupilów, a . miedzielę dn. 26 stycznia roku w 
aer ten r a ren 8 jade ej Wagsaaie. A OR pozę; Mo 
rystów w Lidze i nic dziwnego, že po,się: uroczyste na stwo, złożenie 
gwizdku sędziego na boisko wkroczyła wieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza 


gromada łodzian, wynosząc na bąrkach 
graczy Turystów. Kahan, najlepszy 


gracz Turystów miał chociaż raz przy- 
jemność pojeździć na barkach ludzkich 
z boiska do szatni. Za nim triumfalnie je 
chali Kulawiak i Kubik. 


oraż Akademja, ra której poza przemó- 
wieniami i częścią koncertową wręczo- 
ne będą przez zarząd Z,Z. odznaczenia, 


Obchód Jubileuszu oznaczono na os- 


a) dyplomy dla klubów sportowych, 
które w ciągu 10-lecia rozwinęły najbar- 
dziej wszechstronną działalność sporto- 
w 


możliwiający nietylko jak dotad. odno- 
szenie sukcesów na boiskach sporto- 
wych, lecz również i zzodną współpracę 
międzyorganizacyiną. 


a; 

b) dyplomy dla władz państwowych 
4 sam dzielnych w szczególności dla ma- Na czele nowego zarządu stanął zna- 
gistratów miast, starostw, rzędów wo- | ny lekkoatleta kpt. Dobrowolski. instruk 
jewódzkich i t. d., które przez poparcie tor Centralnego Instytutu Wychowania 
finansowe i administracyjne, a przede- | Fizycznego. kd 
wszystkiem przez budowę urządzeń spor | KEBMIKKURY CNOTA YW 


towych, przyczyniły się wydatnie do roz- 
woju sportu w danej miejscowości wzglę- ŁKS zaproszony 
A a 2 
Tu należy podkreślić, że przy nada- na macz do Gdańska 
waniu odznaczeń urzzęlędniane będą nie Zarząd Ł. K. S.-u otrzymał zaprosze- 


tylko wyniki sportowe w rozmaitych nie od Gdańska od tamtejszego Klubu 
działach sportu danego klubu ale także Sportverein 1899, celem rozegrania to- 


dnie okręgu. 


dyplomy dla klubów i instytucyj zasłu- jego działalność organizacyjna, publicy- warzyskiego spotkania w dniu 1 lub 8 


żonych dla rozwoju sportu i w ciągu os- 
i tatniego dziesięciolecia. 


| 


styczna, propagandowa budowa urządzeń grudnia. Ł. K. S. zgodził się na w 


i yjazd 4 
sportowych i t. d. - 


i podał swoje warunki 
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Zamach na pociag 


w pobliżu stacji Mosty 


Wilno, 26 listopada. 

Wczoraj o godzinie 11-ej min. 20 na 
stacji Mosty (dvr. Mińskiej) przed nad- 
chodzącym pociągiem osobowym Nr. 816 
jeden ze zwrotniczych zauważył osiem 
ogromnych kamieni, ułożonych na torze 
przy skrzyżowaniu linii. 

Kamienie w porę usunieto I przez to 
pociąg Nr. 816 uniknął niechybnej kata- 
strofy, jaka z tego powodu zagrażała. 

Zamachowcy prócz tezo zerwali na 
pół godziny przedtem 4 latarnie 1 pobili 
szkła kolorowe w latarniach, 

Toczy się energiczne śledztwo celem 
wykrycia zamachowców. 


Liineburg 


w oczekimwarnu 
zamachów Hori owie». 


Berlin, 26 listopada. 

Mieszkańców Litneburga, miasta zna- 
nego z zamachów bombowych, zdziwił 
niezwykły widok ulic podczas dwu ostat- 
nich nocy. 

Po rzęsiście oświetlonych ulicach przez 
calą noc krążyły wzmocnione patrole po» 
licyine, przy budynkach publicznych I 
OT prywatnych ustawiono poste- 
runki. 

Prezydjum policji wylaśnia dziś. iż 
wydało specjalne zarządzenie ze wzylę: 
du na zapowiedź nówysch zamachów. któ» 
re mają być aktem zemsty ze strony 
zwolenników aresztowanych bombistów. 


Sowiety wysyłają 
na Sybir 
kolonistów niemiechicfi 


Moskwa, 26 listopada. 

Mimo prowadzonych z Niemcami ro» 
kowań rozpoczęła policja sowiecka tran- 
sport powrotny kolonistów niemieckich 
na Kaukaz i Sybir. Jak wiadomo, koloniś- 
gl ci chcieli wyemigrować z Rosji. 

Perwszy transport 400 kolonistów 
pod eskortą konnej czerezwyczajki roz- 
począł już pochód na Kaukaz. 

Zarządzenie Sowietów wywołało wiel- 
kie zaniepokojenie wśród mas kolonistów 
miemieckich. 


Garnek pelny 


złotych monet 
sprzedany mw sklerifku 


Wilno, 26 listopada 

We wsi Bryczyce miejscowy wie- 
śniak Kosko wykopał z ziemi garnek ne- 
łen pieniędzy złotych z 18-go w. I więk= 
szą ilość monet srebrnych, datowanych 
1820 r. 

Naiwny chłop sprzedał wykopańy 
skarb w miejscowym sklepiku, 


Drugi napad 
ma Orient-Express 


Wiedeń, 26 listopada 
Ze Stambułu donoszą o nowym napa- 
dzie dokonanym na Orient - Express ko- 
ło bułgarskiej stacji Prograde. Grupa 
bandytów obrzuciła pociąg bombami i 
ostrzeliwała z karabinów. 
Dzięki zwiększeniu szybkości pociąg: 


zdołał ujść bez szwanku i przybył do: 


Stambułu z pięciogodzinnem opóźnie- 
niem, 


Zabiegi Moskwy 
o zmioki Farota Marxa. 
Berlin, 26 listopada. 

Donoszą tu.z Moskwy, iż prezydjum 
WCIKA postanowiło podjąć kroki w An- 
gli celem sprowadzenia zwłok Karola 
Marxa z Anglii do Moskwy i pochowa- 
nia ich na Czerwonym Placu. 

Rodzina twórcy socjalizmu zaprote- 
stowała przeciw planowanemu zabraniu 
zwłok do Moskwy, twierdząc, iż komu» 
niści wypaczyli naukę Marxa. 


Za wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odpow. Władysław -Polak. 


| Transport zwłok zamordowanej przez upiora z: Dilsseldortu Idy- Reuter, jednej 
z licznych pflar, z miejsca; przestępstwa do prosektorjum diisseldoriskiego, 
nz dE wd EA | 


l 


ł 


W Sofii wielotysłęczny tłum zebrał się 
przed gmachem, w którym urzęduje ko- 
misarz finansowy Ligi narodów, prote- 
stuiac przeciwko żądaniu, aby Bułgarja 
wzięła udział w odszkodowaniach wo- 
jennych na rzecz państw koalicyjnych. 
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Ambasada rosyjska w Londynie umlesz= 
czona zostanie prawdopodobnie w tym 
gmachu, w którym już przed wojną mie” 
ściła się placówka dyplomatyczna ów- 


czesnego carskiego rzadu. 


Kobtety: niemieckie blorą bardzo czvnny udział w sporcie latanta bez motoru. 
W Prusach powstał specjalny klub, którego członkinie ćwiczą się na samolo- 
tach bezsiinikowych. Na zdjęciu lekcja „fruwanła”* na takim samolocie. 


Wygrana 650 tys. zł. w rękach polaka 


na wyścigach w fFianadzie 


Londyn, 26 listopada. |vays, wygrał 15.800 funtów szt.: (około 
Donoszą z Kanady, że emigrant pol- 650 tys. zł.) na wyścigach o nagrodę 

ski, Jerzy Kowalczyk, pracownik towa- Cambridge-Shire., 

rzystwa kolei Canadian National Rail-l 


W drukarni „Republiki“ sp. z ogr. odp. Piotrkowska 40 | 64, 


typowym japońskim krajobrazem. 
En e ZZA ŻA EZ. EA 


TOMASZ KALTENECKER, były nte- 

miecki poseł, który zasiadł w Reichstagu 

łako przedstawiciel bawarskiej partil 

włościjańskiej, przed rokiem zaś wyemi- 

grował do Ameryki — został tam obec 

nie powieszony za udział w napadzie ban 
dyckim na farmę. 


Smierć w płomieniach 
Pożar ze zbrodniczej ręki 


Toruń, 25 listopada. 

Wczorajszej- nocy we wsi Lisewo w 
okolicy Torunia wybuchł w domu wójta, 
Augustyna Żabińskiego pożar. który 0- 
garnął odrazu wszystkie budvnki gospo» 
darskie. 

13-letni wnuk wójta, Józef Szpakow= 
sk, który chciał otworzyć stajnię i wy» 
' puścić rzucające się ze strachu zwierzę» 
ta, spłonął wraz z końmi. 


—— — 


Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


